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POZNAÑ, 16 lutego
Przesilenia ministeryalne, oto 

główny przedmiot, stojący na politycznym po­
rządku dziennym ubiegłego tygodnia. W Fran­
cy i stało się przesilenie gabinetowe chroniczną 
niejako chorobą, a jedyna przemiana w tćj jedno- 
stajnoś i na tćm chyba polega, że widoki dla księ­
cia de Broglie objęcia przewodnictwa w mającym 
się utworzyć gabinecie raz się wzmagają, to znów 
słabną. W Węgrzech jest gabinet pana Bitto 
całkióm zdecydowany do ustąpienia, lecz nie może 
znaleść następcy i tak zmuszony jest pomimo po­
dania się do dymisyi pogrobowy żywot swój prze­
dłużać. Z Wiednia donoszą, że i przedlitaw- 
skie ministerstwo powątpiewać już zaczyna o tćm, 
czy tóż jeszcze posiada zaufanie kraju i sposobi 
się na wszelki przypadek do ustąpienia. W wło- 
skićj Izbie deputowanych stał na porządku dzien­
nym sobotniego posiedzenia wniosek członka le­
wicy, posła Cairoli, o udzielenie wotum niezaufa- 
nia ministerstwu pana Minghetti z powodu zacho­
wania się onego przy wyborach do poselskićj Izby, 
a tylko na usilne życzenie i po przemówieniu aż 
trzech ministrów, pp. Minghetti, Oantelli i Vigliani 
zgodziła się Izba słabą większością na od­
roczenie kwestyi zaufania na czas niejaki, aż po 
załatwieniu się z rozprawami nad projektami fi- 
nanśowemi i nad projektem do ustawy, tyczącćj 
się bezpieczeństwa publicznego.. W Białogrodzie 
udzieliła serbska skupczyna ministerstwu swemu 
wprawdzie ogólne wotum zaufania, stacza nato­
miast z nićm po szczególe codzienne niemal harce 
i dokucza mu do tego stopnia, iż lada chwilę 
zmusi je do podania się do dymisyi. W Buka­
reszcie przypuściła także opozycya w rumuń- 
s k i m sejmie szturm . na ministerstwo, na teraz 
wszakże jeszcze bezskuteczny. W Prusach i Niem­
czech wreszcie utrzymują się, pomimo energicz­
nych zaprzeczeń ze strony półurzędowćj prasy, 
uporczywie pogłoski o częściowćj zmianie gabinetu. 
Przypominamy tutaj tylko o powtarzającćj się cią­
gle wieści o zamiarze księcia Bismarcka zrobienia 
publiczności niemieckićj prima - aprilowćj niespo­
dzianki i o pogłoskach co do ministra finansów, 
pana Camphausen.

Z gubęrnii płockićj donoszą znów ponownie 
do Gazety Toruński ćj o nagromadzaniu ogro­
mnych sił rosyjskiego wojska nad kordonem 
pruskim, głównie w powiatach: mławskim, lipnow- 
skim i nieszawskim, podczas gdy natomiast odstą­
piono zupełnie od zamiaru ściągnięcia sił wojsko­
wych nad granicę anstryacką, od czasu mianowi­
cie, kiedy rząd austryacki zaniechał projektu ob­
warowania Krakowa i Przemyśla. — Lubo peryo- 
dycznie powtarzające się pogłoski o pochodach ro­
syjskiego wojska ku granicy pruskićj z wielką na­
leży przyjmować ostrożnością, trudno wszelako tym 
razem nie przyznać, że wiadomość podana przez 
korespondenta z Płockiego w zadziwiający sposób 
kwadruje z ogłoszoną niedawno, wspomnianą tak­
że przez nas broszurą austryackiego arcyksiecia 
Jana Salyatora.

Konstytucyjnakomisya francuskiego Zgro-

Dwie zna Romitońci Berlińskie.
Już Tacyt w przybliżeniu wyy raził tę prawdę, 

iż nie masz tak wielkiego człowieka, któremuby 
lud nie przeciwstawiał rywala. Rywalem księcia Bis­
marcka, drugą chlubą, drugą popularnością nie­
miecką, drugą wpływową osobistością jest pewien 
berliński aktor. Od dwudziestu przeszło lat dzierży 
on na deskach berło sławy. Paryż dotąd jednak 
nic o nim nie wiedział. Jeden z redaktorów Fi­
gara dał go poznać Francyi w sposób tak do­
wcipny, że pragniemy czytelnikom naszym udzielić 
w całćj rozciągłości ową korespondetscyą. Na szczę­
ście zjednoczonych Niemiec, ci dwaj sławni mężo­
wie nie zazdroszczą sobie wzajemnie wpływu i chwały. 
Owszćm, lubią się, oceniają wzajemnie, co więcćj 
nawet, jeden drugiego poniekąd uzupełnia i kom­
pletuje. Jak każdy prawy Niemiec, aktor czci 
i wielbi głębokiego polityka, który nawzajem, jak 
każdy prawy Niemiec, uwielbia talent aktora. Ten 
ostatni sam najlepićj temu świadczy w rozmowie 
z redaktorem Figara, któremu się dał obryso­
wać z wielkoduszną prostotą. Jest to scena, któ- 
rćj znaczenie uszło może baczności ogółu czytają­
cych, a która jednak obfituje w rysy nieśmiertelne. 
Jeżeli francuski redaktor sam dobrze zrozumiał 
doniosłość swego sprawozdania, mamy go za umysł 
niepospolity. Całe Niemcy, cała nasza epoka ma­
lują się dosadnie w tym króciutkim obrazku, który 
dajemy poniżćj:

Wtoreîi, 16 lutego 1875.

madzenia narodowego miała się wczoraj zająć 
bliższćm zbadaniem nowych projektów, wniesionych 
przez deputowanych Waddington i Vautrain do 
ustawy tyczącćj się senatu. Dotychczas oświadczy­
ła się lewica przeciw projektowi pana Waddington, 
prawe zaś centrum przeciw propozycyi pana Vau-, 
train. Zgromadzenie poweźmie zapewne na dzisiej- 
szćm posiedzeniu w tćj mierze uchwałę.

Z Pesztu donosi telegraf, że wskutek we­
zwania węgierskiego prezesa ministrów, pana 
Bitto, przybył do Wiednia p. Koloman Tisza, by 
z nim względem utworzenia nowego gabinetu kon­
ferować.

Wiedeńska Montagsrevue pisze o za­
targu pomiędzy Turcyą a Czarnogórą, że 
sprawę podgórzycką można uważać za załatwioną, 
lubo nie za pomocą formalnego i trwałego zawar­
cia pokoju, lecz tylko faktycznćm zawieszeniem 
broni.

Na wczorajszćm posiedzeniu angielski ćj 
Izby niźszćj oświadczył na interpelacyą posła 
Odery p. minister Bourke, że gabinet doradzał 
królowćj uznanie rządu don Alfonsa w Hiszpanii, 
ponieważ rząd ten de facto w przeważnćj części 
kraju, z wyjątkiem nieznacznćj części, istnieje 
i tćm samćm prawem, jak niegdyś rządy pana 
Serranó, na uznanie zasługuje.

Piszą nam z Pleszewa: Dziekani: 
ks. B a s i ń s k i z Turska i ksiądz Michalak 
z Droszewa już Biódmy tydzień zostają w tutej- 
szćm więzieniu w sprawie Delegata Apostolskiego, 
i nie ma pewności, kiedy na wolność wypuszczeni 
będą.

Ks. Jan Lewandowski, proboszcz z Luba­
sza jako dziekan po trzech terminach i ściągnię­
ciu kosztów 25 talarów z upływem 6 tygodni nwię 
zienia swego w Czarnkowie był spowodowany na­
stępujący rekurs założyć do sądu apelacyjnego w 
Bydgoszczy:

Prześwietny Sądzie Apelacyjny!
Jakkolwiek już czas oznaczony sześciotygodniowy 

na uwięzienie moje z poniedziałkiem t. j. 8 lutego upły­
wa; przecież zapytany pan sędzia Doelle oświadczył mi, 
iż moje uwolnienie wtenczas tylko nastąpić może, jeżeli 
złożę żądaną przysięgę w znanych pięciu pytaniach, co 
do wykryeia tajemnego Delegata.

Jeżli juz pomijam powody, jakie inni dziekani w 
obronie własaój przytoczyli: że zdradzenie tajemnic w 
urzędzie duchownym pociąga za sobą cenzury, które ka­
płana pozbawiają spokoju sumienia, czynią go niegodnym 
do odprawiania świętych obowiązków, jak ofiar mszy 
świętych i godziwego sprawowania świętych Sakramen­
tów dla powierzonój trzody: to dla mnie mugi być na* 
stępujący dekret mojśj najwyższćj władzy kościelnćj 
(ex elencho casuum reservatorum Pii IX Papae) sta­
nowczy :

1. Impedientes directe vel indirecta exereitium 
jurisdictionis ecclesiasticae sive interni, sive externi fori 
et ad hoe recurrentes ad forum saeculare, ejusque mán­
date procurantes, jedentes aut auxiliumvel favorem pre­
stantes.

2. Recurrentes ad laicam potestatem ad impedien- 
das litteras vel acta quaeiibet a Sede Apostólica vel ab 
ejusdem Legatis ant Delegatis quibuscunque perfectos, 
eorumque promuigyitionem vel execntienem directe vel ,

Znajduje się w Berlinie mąż, którego popu­
larność co najmnićj wyrównywa popularności księ­
cia Bismarcka, i który z tym ostatnim dzieli za­
szczyt być chlubą zjednoczonych Niemiec.

Jest to wielki aktor Helmerding. Gdyby 
teatr berliński na wzór paryskiego miał możność 
udzielania wieńców europejskićj sławy, Helmerding 
stałby dziś na równi z Fryderykiem Lemaitre lub 
Grassotem. Helmerding posiada niezaprzeczenie 
talent pierwszorzędny: zachwycił mnie doskonało­
ścią akcyi i różnorodnością środków działania na 
publiczność. Jednego i tego samego wieczora w pos- 
sie, zatytułowanćj: Mein Leopold, z jego ła­
ski doznałem najdziwaczniejszych wrażeń i wzru­
szeń. Szczególną w tćj sztuce odgrywa on rolę: 
to pobudza do serdecznego śmiechu, to łzy ci 
z eczu wyciska, przedstawiając się w charakterze 
sławnego Balzakowego bohatera, Le père Go­
riot, którego syn do ostatecznćj przywiódł nędzy.

Helmerding jest tedy ulubieńcem całego Ber­
lina. Nie można się obrócić, aby się z jego foto­
grafią nie spotkać. Uliczniki go znają i wołają za 
nim: Jak się masz Helmerding. Każde dowcipne 
słówko jemu bywa przypisywanćm, chociażby z in­
nego płynęło źródła. Chwilowo nawet wychodził 
dziennik ludowy pod tytułem : Helmerding.

Być w Berlinie a Helmerdinga nie widzieć, 
wyrówna podróży do Rzymu bez oglądania Pa­
pieża.

Pewnego wieczora miałem przyjemność po­
znania go w Teatrze Wallnera, gdzie grywa od lat 
dwudziestu. Po zakończeniu przedstawienia przy­
jął odemnie zaproszenie na kolacyą do Hillera 
i tam w ciągu coraz to poufalszćj rozmowy dowie-

indirecte prohibentes, aut eornm causa sive ipsas partes, 
sive alios laedentes vel perterre facientes.

(De quibus dictum est) „Itaque (taies) exoommuni- 
cationi latao sententiae specisli modo Romano Pontifici 
reservatae subjacere, declaramu

Z tych dwóch przytoczonych punktów raczy się 
przekonać Prześwietny Sąd Apelacyjny, iż składając żą­
daną przysięgę, stałbym się winnym kary ekskomnnika- 
cyi 1. j. wykluczenia z Kościoła (excommunicationis latae 
sententiae Papae reservatae.) Nie znam jednak takiego 
prawa, któreby podobny gwałt sumieniowi kapłańskiemu 
zadawało.

Gdyby ten powód do uwolnienia nie był jeszcze 
wystarczający, to muszę się odwołać do świadectwa le­
karskiego tu załączonego, że już "od wielu lat cierpię na 
katar wewnętrzny, połączeny z kaszlem i zaflegmieniem. 
A wśród wielkiej pracy w tak licznćj parafii, utrapień 
i przeciwności, rozwinęła się ta choroba do tego stopnia, 
iż codziennie godzinami się męczę wyrzucając flegmę, do 
czego się nierzadko przyłączą zapalenie gardlą i łatwo 
nastąpić może apopleksya, która oczywiście może poło­
żyć koniec moim cierpieniom.

Z powyżej przytoczonych względów jestem spowo­
dowany założyć rekurs i prosić Prześwietny Sąd Apella- 
cyjny uniżenie, o wydanie dekretu do królewskiego Sądu 
powiatowego w Trzciance resp. Komisyi sądowśj 
w Czarnkowie, do uwolnienia mnie z więzienia i zaprze­
stania żądania dalszego świadectwa przysięgą stwier­
dzonego.

Z wysokićm uszanowaniem 
uniżony

prodziekan i proboszcz z Lubasza 
ks. Jan Lewandowski.

Na pismo swe otrzymał ks. dziekan z sądu 
apelacyjnego odpowiedź następującą:

Na zażalenie księdza z dnia 6 b. r. przeciw uwię­
zieniu , rozporządzonemu przez powiatową komisyą są­
dową w Czarnkowie wskutek wzbraniania się złożenia 
przysięgi, oznajmiamy księdzu niniejszóm, że zażalenie 
za uzasadnione nie uważamy i wnioskowi jego o wyda­
nie rozkazu pomienionćj władzy gądowćj: aby od żąda­
nia przysięgi odstąpiła i z więzienia go uwolniła — za­
dość uczynić nie możemy.

Mniemanie księdza, żebyś przez złożenie żądanćj 
przysięgi kościelnym cenzurom, nawet karze ekskomuniki 
podległ, nie jest zdolnóm odmówienia przysięgi uzasa« 
dnie, ponieważ o obowiązku złożenia żądanego świade­
ctwa jedynie prawa państwowe rozstrzygają, nie zaś ja­
kiekolwiek prawom państwowym przeciwne zakazy 
i groźby duchownych przełożonych.

Prawo (§§ 811, 312, 337 ordynacyi kryminalnej 
z r. 1805) nakłada każdemu w państwie bez różnicy sta­
nu obowiązek składania przysięgi i wymienia (w § 313) 
tylko kilka, wyjątkowych przypadków, z których jednak 
tu żaden nie ma miejsca, w szczególności zaś (pod Nr. 1 
tamże przytoczony) przypadek,

że duchowny o sprawach, które mu pod pie* 
częcią spowiedzi lub pod tajemnicą w urzędzie 
duchownym powierzone zostały, nie' ma być za­
pytywany,

ponieważ przez to — jak o tćm § 80 P. P, K. C. II. 
yt. 11, o obowiązku duchownych zachowania tajemnicy 

w urzędzie traktujący i związek jego z bezpośrednio 
poprzedzającemi §§ wątpić nie dozwala — tylko takie 
sprawy rozumieć trzeba, które duchownemu w jego' cha­
rakterze dusz pasterza od osób prywatnych przy 
sposobności (ans Anlass) pasterskiego urzędowania, lub 
ze względu na takowe objawione i powierzone zostały. 
Wyjawienia takich spraw w niniejszym przypadku się nie 
żąda i zresztą nie może państwo żidnój kościelnej wla 
dzy i żadnemu duchownemu zwierzchnikowi przyznać 
prawa do zmuszania poddanyeh swych do zachowania 
tajemnicy w sprawach, których wyśledzenie w celu ści­
gania popełnionych karygodnych czynności przez kompe 
tentną władzę państwową za konieczne zostało uznane.

Wszystkie księdzu znane już pytania, na które 
odpowiedzi z przysięgą od Niego się żąda, nie są tego 
rodzaju, żeby odpowiedzenie na nie, tj. wyjawienie fak* 
tów, o które tu chodzi, na Jego osobę szkodliwe skutki,

działem się, jako Helmerding w życiu swojćm wiel­
kie zaznaczał zdarzenia.

Książę Bismarck pewnego dnia raczył zapro­
sić go na obiad do siebie.

Spotkanie to dwóch’ najpopularniejszych w Ber­
linie mężów nastąpiło w sam dzień pamiętnego 
zjazdu trzech cesarzy. Podobno Berlin równie był 
zajęty jednym jak drugim wypadkiem.

Czytelnicy domyślą się łatwo, iż natychmiast 
prosiłem Helmerdinga o szczegółowy opis owego 
wieczoru u księcia kanclerza.

Chętnie na to przystał. Opowiadanie jego 
zabawiło mnie niewymownie i oto powtórzę dosło­
wnie wszystko, co mi powiedział, a raczćj przede- 
mną odegrał, albowiem Helmerding równie jest za­
bawny i ożywiony w rozmowie, jak na scenie:

„A najprzód, odezwał się na początku, po­
trzeba mi panu opowiedzieć dzieje moich z Bis­
marckiem stósunków. Odnoszą się do epoki kon­
stytucyjnego konfliktu z roku 1864. Pamięta 
cie zapewne ową burzliwą sesyą w Izbie, na któ- 
rćj Bismarcka nie oszczędzano wcale. W czasie, 
gdy go mówcy dosłownie szarpali na trybunie, on 
się usunął do pokoju ministrów, przytykającego do 
sali obrad. W chwili, gdy wściekłość mówcy do 
najwyższego doszła stopnia i głos jego coraz gwał­
towniej grzmiał w Izbie, Bismarck uchylił drzwi 
i z najpogardliwszą, najbardzićj arystokratyczną obo­
jętnością rzekł spokojnie:

— Szanowny mówca nie potrzebuje krzyczeć 
tak głośno: doskonale go ztąd słyszymy.

Nazajutrz wieczorem Bismarck przybył do 
teatru, gdzie właśnie grałem. Śmiał się do roz­
puku, gdy śpiewałem kuplety, w których jego po-

mianowicie zaś zarządzenie śledztwa duchownego prze­
ciwko Niemu sprowadzić mogły, ponieważ w żadnśm ze 
stawionych pytań nie żąda się od Niego zeznania wła­
snej jakięi czynności, jakiego czynnego z Jego strony 
zachowania się. Już dla tego samego nie można przy- 
zachodz^ * Dr’ w § ^13 przytoczony przypadek tu

Wzbranianie się złożenia potrzebnćj przysięgi jest 
z tćm prawnie nieuzasadniouóm a ponieważ jedynie od wła­
snej Jego woli zalezy przez zaniechanie oporu tegoż, więzie­
niu Go położyć koniec, dla tego tóż wreszcie i w pogor- 
szemu Jego zdrowia, poświadezonóm lekarskióm świlde- 
ctwem które napowrót odsyłamy, nie znajdujemy do- wodu do wypuszczenia Go z więzienia, ' J 1 ■ P

KORESPONDENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO.

Iiwewek, 15 lutego.
(Wyfantowanie ks. dziekana Hebanowskiego.)
W c/wartek zeszłego tygodnia przed wieczo­

rem zjawiło się z polecenia sądu grodziskiego na 
probostwie tutejszćaa dwóch egzekutorów, aby ścią­
gnąć karg w ilości 50 tal., na którą nasz wśród 
swoich parafian w pracy posiwiały ks. Dziekan za 
odmówienie zeznania w sprawie punktów mu sta­
wionych został skazany. Na samym wstępie we­
zwali egzekutorzy ks. Dziekana, aby powyższą karę 
zapłacił. Gdy zaś tenże oświadczył, że pieniędzy 
w gotówce nie posiada, powiedzieli mu egzekuto­
rzy, że mają polecenie fantować i rzeczy zafanto- 
wane zaraz z sobą zabrać; Po tćm oświadczeniu 
pospisywali rzeczy w wartości 200 tal., chociaż 
kara nałożona tylko 50 tal. wynosiła. Po skoń­
czeniu tćj czynności chcieli egzekutorzy rzeczy pa­
kować - czekała ich teraz mała niespodzianka 
za co mech będzie cześć wszystkim mieszkańcom 
miasta Lwówka. Cześć powtarzam, bo ani jeden 
człowiek w całćm mieście nie znalazł się, któryby 
się ofiarował na usługi egzekutorów. Dawali egze­
kutorzy po dwa talary tym, którzy im mieli po- 
módz wynosić rzeczy, lecz każdy, ostatni żebracy 
nawet pigknemi słowami im odpowiedzieli: Nie — 
nigdy! rzeczy ojca naszego wynosić nie będziemy“ 
Również podwody pod rzeczy nikt, ani chrześcia- 
nin, ani Zyd, mimo wygórowanćj ceny, dać nie 
cbciał, skutkiem czego egzekutorzy tego dnia nic 
nie zrobiwszy, wyjechać musieli.

Żal doprawdy serce ściskał na widok podo­
bnych rzeczy, które zbyt często w naszćm biednćm 
Księstwie się powtarzają, ale z drugićj strony ra­
dość było patrzeć na przywiązanie parafian do swe­
go pasterza. Bez wyjątku wszyscy na wieść o fan- 
towamu kochanego i drogiego im ojca i pasterza 
opuścili wszystko a ze łzą w oku pobiegli na pro­
bostwo, aby przekonać się naocznie, co się z ich 
ks. Dziekanem dzieje. Byli tam starzy i młodzi 
mężczyźni i kobiety, ulica zapchana aż do późnći 
nocy. Żandarm i ¡.olieyant chcieli oczyścić ulice 
z widzów, ale przywiązani i kochający swego na- 
sterza parafianie ani na krok nie ustąpili bo ka­
żdy chciał przez okazanie swego współczucia ulżvć 
doli,-jaka przypadła w udziale ks. Dziekanowi.

Na drugi dzień z rana zawitali znów egzeku­
torzy na podwodach z Bród. Wprzód jeszcze przybył

wolność dowcipnie była skrytykowana. Po spu­
szczeniu kórtyny, oklaski wybuchły szalone Przy­
szedł mi wtedy koncept uchylenia zasłony i oświad- 
CZ6D1& •

— Nie hałasujcie tak panowie, doskonale 
was ztąd słyszymy.

To a propos miało ogromne powodzenie. 
Sam Bismarck mi tego winszował, i ztąd nasze 
stósunki się zaczęły.

Późnićj, znajdując się u wód morskich nie 
daleko Warcina, na wiadomość, że właśnie ksią­
żę kanclerz srebrne obchodził wesele, posłałem mu 
wierszyki z powinszowaniem, które nader łaskawie 
przyjąć raczył.

Odtąd corocznie z dniem Nowego Roku ks 
Bismarck przysyła mi swoją kartkę, jako dowód 
przychylności dla mego teatru.

Ulubioną jego sztuką jest właśnie ta która 
pan jutro; usłyszysz u Wallnera. Jestto pośsa Da­
wida Kalischa, najpopularniejszego w Berlinie au­
tora; farsa ta nosi tytuł: Wieczorów muzykalnych 
i deklamacyjnych. Gram w nićj rolę odźwierne­
go, który w nieobecności swego pana, sprosił 
wszystkich swych kolegów z sąsiedztwa. Każdego 
z odźwiernych obcych ambasad w Berlinie przyj­
muję bardzo zabawnemi aluzyami poiitycznemi.

Podobno najbardzićj Bismarck się bawi, gdy 
przychodzi kolćj na odźwiernego angielskiego po­
selstwa. Kłaniam mu się nisko, mówiąc: Drogi 
przyjacielu, miło mi cię powitać; spodziewam sie 
że często raczysz wieczory u mnie spędzać 
— A tymczasem, w ciągu tych komplimentów wa­
lę w niego pięściami, kopię, biję miotłą, dopóki 
sam nie ma tego dosyć. Na jednćm przedstawię-
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na probostwo nasz czcigodny patron, p. Wł. hr. Łącki, 
i zaprotestował przeciw fantowaniu rzeczy na pro­
bostwie, ponieważ te rzeczy był poprzednio nabył 
na własność od ks. Dziekana. Lecz to nic nie 
skutkowało^ bo egzekutorzy wylegitymowali się 
pismem od sądu, że nawet w razie interweniowa­
nia trzecićj osoby rzeczy z sobą zabrać mają. Na 
to im oświadczył pan hrabia, że obawia się, aby 
mu przez przewiezienie rzeczy aż do Grodziska 
bardzo ich nie zniszczyli i że dla tego w zastaw 
za te rzeczy 50 tal. do sądu deponuje z tćm za­
strzeżeniem, że o własność swoję się upomni na 
drodze sądowćj. Egzekutorzy na to przystali 
i odebrawszy z poczty kwit na owe 50 talarów 
odjechali.

Tymczasem na tem nie koniec. To było 
w piątek a w niedzielę już odebrał p. hrabia list 
Z sądu grodziskiego, że sąd przesłanych mu do 
depozytu pieniędzy nie przyjmuje, od egzekucyi 
nie odstępuje, rzeczy fantowane zabiera. Jak sąd 
napisał, tak się tćż stało. Dziś rano, to jest 
w poniedziałek, przyjechali powtórnie ci sami egze­
kutorzy i rzeczy zabrali. Co tu myśleć o tćj ca- 
łćj sprawie, osądźcie sami łaskawi czytelnicy. 
O ile sąd na drodze legalnćj sobie postąpił, przy­
szłość vykaże, bo pan hr. Łącki swego prawa na 
drodze sądowćj będzie poszukiwał.

Dziś probostwo puste — ściany ogołocone — 
sędziwy ks. Dziekan pozbawiony wszelkich wygód
— mimo to jako prawdziwy wyznawca Chrystu­
sowy z godnością kapłana chrześciaóskiego znosi 
to wszystko spokojnie z pogodnćm czołem. Zacny 
i czcigodny ks. Dziekanie, niech Cię to nie smuci, 
że puste kąty u Ciebie, bo serca wszystkich są 
przy Tobie.

O Kamionnie nic nie mogę donieść, bo wia­
domości prawie żadnych ztamtąd nie mam. Doszła 
nas tylko wieść, że ks. Drążkowski były admini­
strator tamtejszy, do Sierakowa się przeprowadził 
i że p. Kick jak najgorliwićj się stara o pozyska­
nie dla swojój sprawy jak najwięcćj parafian. O ile 
mu się to uda, nie wiadomo.

- -------------------------------------------------------------

Knryer miejscowy i wwincmalny.
* Doniesienia urzędowe. NPan raczył mianować 

radzcę najwyższego try banału Vierhaus|w Berlinie 
prezesem sądu apelacyjnego w Frankfurcie n. M., nada- 
jąe mu zarazem ty tał tajnego wyższego radzcy sprawie­
dliwości, a dyrektora wyższego sądu, prezydenta Kii li­
nę w Celle, prezesem sądu apelacyjnego w Gryfii.

• Towarzystwa Przyjaciół Nauk Wydział histo­
ryczny odbył wczoraj posiedzenie, na którćm wybrał jedno­
myślnie na rok bieżący przewodniczącym wydziału p. Sta­
nisława Kozmiana, sekretarzem p. dr. K. Szulca; dalćj 
przystąpiono do wyboru czterech nowych członków: pp. 
A. Koszutskiego, E. Zabłockiego, dra Eejewskiego i ks. 
Jenike, pociem nastąpił odczyt przeważnie na źródłach 
archiwów duńskich opracowanej rozprawy historycznej 
,,o kandydaturze duóskićj na tron polski po śmierci króla Mi­
chała Wiśniowieckiego.“ Szanownyprelegent w nader żywy
i zajmujący sposóhprzedstawił stanowisko i wzajemne zwal- j 
czanie si© rozmaitych stronnictw i kandydatur po nastałem 
w roku 1674 bezkrólewiu, zohopólne stosunki i wspomnie­
nia przyjazne pomiędzy sąsiedzkiemi państwami Polską a 
Danią, powstałą dość niespodzianie, ale skwapliwie pochwy­
coną ze strony księżniczki austryackiój owdowiałej królowy 
Eleonory kandydaturę pięknego i młodego księcia J erzego duń­
skiego, 2go synakrólaFryderykallla brata króla Chrystyana 
V, kandydaturę, za pomocą którćj za jednym zamachem, przez 
oddanie młodemu księciu ręki, spodziewała się Austryaczka 
i pozhyć się wdowieństwa i tron z żalem porzucany od­
zyskać. Tn opisał prelegent niezręczne, lubo nacechowane 
wielką uczciwością, — zbyt wielką niestety na owe czasy i 
obyczaje — zabiegi nadzwyczajnego posła duńskiego i chło­
dne a oględne traktowanie sprawy tćj całej przez dwór 
duński; dalej wzmagające się pomimo to, niespodzianym 
zbiegiem okoliczności, pomyślne widoki dl i duńskiej kan­
dydatury, a w końcu nagle powstałą a z wzmagającym się 
nakształt lawiny zapałem pochwyconą i przeprowadzoną 
kandydaturę pogromcy Tnrków, bohatera z pod Chocima 
Jana Sobieskiego.

* Warta zamieszcza następujący artykulik p n.: 
Dr. Olendzki i Ostdeutsche Zeitung:

Ce to znaczy? Znany miejscowy współpra­
cownik tutejszój Ostdeutsche Zeitung, piszący 
pod znakiem sg, zamieszcza w numerze 67 tejże gg- 
zety wiadomość, tenor którćj brzmi dosłownie jak 
niżój:

(Wydalony dr. O 1 e n d z k i), jak się wy­
kazało, nie jest emigrantem, lecz bawił tu za paszportem

rosyjskim. Do Poznania przybył on z Galicyi, a w szcze­
gólności z Krakowa, gdzie miał stósunki z osławionym" 
rosyjskim agentem, Kowalskim Równocześnie z tam­
tym był zmuszony opuścić terytoryum austryaekie. Po­
nieważ tu u nas rola jego emigrancka już się skończyła, 
a do Galicyi powrócić ui.e może, bo go tam "zanadto do 
brze znają, więc prosto ztąd pojechał do Rosyl. Tylko 
ta okoliczność, że posiadał‘paszport rosyjski, tłómaezy 
nam, czemu dr. Olendzki mógł brać udział we wszyst­
kich publicznych polskich zgromadzeniach, bez ściągnie» 
cia na siebie kary wydalenia, gdy tymczasem inny, praw­
dziwy emigrant, jak H ł a s k o, redaktor Sobótki, za 
jednorazowy tylko udżiął w obchodzie rocznicy 29 listo­
pada natychmiast zoatał wydalonym.“

Dr. Olendzki, ani mi brat ani mi swat; przeciwnie, 
jeżeliśmy go w jakich widzieli kółkach literackich, to za­
prawdę nie w tych, które z nami sympatyzują; ale pan 
Olendzki jest człowiekiem i Polakiem, więc dobra sława 
jego powinna każdego obchodzić, kto sławę bliźniego 
szanuje.

Ostdeutsche Zeitung pisze tu o panu 
Olendzkim w sposób, który tej sławie czyni wielką ujmę. 
Os t u en t s che Zeitung wystawia tu pana Olendz- 
kiego za moskiewskiego agenta, co się po polsku wy» 
kłada za — szpiega, i pisze to dopiero w chwili, gdzie 
pan Olendzki wsiada do wagonu i bronić się nie może.

O ile mnie wiadomo, to pan Olendzlii przyjaciół 
swoich zawsze zapewniał, że od czasu powstania z roku 
1864 w kraju nie był; że paszportu nie ma ; że już kil« 
kakroć wzywanym był przez p. dyrektora Staudy’ego o 
złożenie stósownych papierów; że jednak zawsze się wy- 
tłomaezył tą okolicznością, jako papiery’, potrzebne mu 
do powrotu zamierzonego na Litwę, zaginęły a przynaj« 
mniój zatrzymały się gdzieś w namiestnictwie" galioyjskićm 
itp. itp. P. dr. Olendzki żył wprawdzie, jak to i kores­
pondentowi ® bardzo dobrze wiadomo, z komfortem, ale 
nie dość wystawnie, żeby godnie reprezentować agenta 
mocarstwa tak potężnego jak Rósya.

Co przytoczywszy, i mając dr. Olendzkiego za 
człowieka honorowego, któryby się brzydził takićm rze­
miosłem, jakiśm się, niestety dziś niejeden korespondent 
trudni.

pod zarzutem ciężkiego kłamstwa i oszczerstwa
j wzywamy i O s td e u t s ch e Ztg i jej korespon- 
> den ta Sg, żeby się wytłómaczyii i powiedzieli, jak się
i to pokazało,

że pan Olendzki bawił tu za paszportem rosyj-
' skim.

że pan Olendzki z powodu swych stósunków 
i z moskiewskim agentem Kowalskim z Austryi wydalonym 
i został,

i czemu się to dopiero teraz pokazało, chociaż roz- 
kaz wyjazdu odczytany był dr. Olendzkiemu już podobno 
w sobotę dnia 20 stycznia ?

Wzywamy nadto wszystkie polskie pisma dobrój 
wiary, żeby tę interpelacją naszę także powtórzyły i po­
wtarzały ją tak długo, aż Ostdeutsche Ztg, albo 

1 nie udowodni, albo nie odwoła tćj istotnie skandaliczućj
plotki.

i Jeden z politycznych przeci­
wników wydalonego.

, * W lwowskich „Wlad. kościelnych", z którego to
cennego katolickiego pisemka już kilkakrotnie czerpa­
liśmy zajmujące dla czytelników naszych doniesienia, 
czytamy obecnie, co następuje:

Pani Irena z Morawskich Bodenha- 
mowa ogłosiła w gazecie londyńskićj .The Tablet" 
list, pisany do niój przez Biskupa ormiańskiego w Erze- 
rum w Armenii Melchisedecha, malujący prześladowanie, 
którego obecnie doznają katolicy ormiańscy w Turcyi ze 
strony odszczepieńców. List Biskupa, pisany z Erzerum 
21 listopada r. z. brzmi jak następuje: .Łaskawa Pani, 
dowiedziałaś się zapewne z dzienników o straszliwćm 
prześladowaniu, podniesionćm przeciwko Ormiańskiemu 
Kościołowi przez Ormian nowo-schizmatyckich, czyli Sta­
rokatolików, jak ich nazwano. Chcę w kilku słowach 
opowiedzieć smutne zajścia, które się tutaj wydarzyły 
i grożą rozszerzeniem się na całą dyecezyą. O 5 godzi­
nie wieczorem dnia 17 października przybyło tu dotąd 
dwóch schizmatyckich księży, którzy się udali wprost do 
pałacu gubernatora. Jego Ekscellencya przysłał zaraz po 
mnie , rżebym się stawił przed nim z kilkoma moimi 
księżmi i kilkoma świeckimi '/. mojćj owczarni. Ciemno 
było, gdyśmy przybyli, lecz gubernator zażądał natych­
miast kluczy od kościoła, szkoły i domu biskupiego, 
ażeby je oddać schizmatykom. Temuśmy się oparli 
i dświadczyliśmy z góry, że na to zezwolić nie możemy. 
Na to kazał nss zamknąć do więzienia i posłał kompa­
nią żandarmeryi i pół kompanii wojska liniowego, ażeby 
zajęły kościół i dom biskupi, lecz żołnierze zastali drzwi 
zawarte a wnętrze kościoła napełnione kapłanami i wier­
nymi, którzy go mieli sobie poruczony. Nie mogąc ich 
namową skłonić do otwarcia drzwi, wojsko zaczęło' uży­
wać gwałtu i podczas kiedy wierni w środku wołali: 
„wolimy raczćj umrzeć, aniżeli wydać kościół i biskup­
stwo“, żołnierze wywalili drzwi ostatniego, i wpadli na 
dziedziniec kościelny, uderzając na wiernych, którzy bro­
nili wnijścia, strzelając w prawo i w lewo na tych, co 
się do niego starali zbliżyć i ciężkiemi kamieniami bramę 
wybijając. Zajęli wreszcie kościół, szkoły, dom Biskupa 
i seminaryum i oddali je schizmatykom. Rano nas wy­
puszczono z więzienia. Niezadowoleni tą krzywdą, po­
dobnym gwałtem położyli sekwestr na małe dochody, na­
leżące do kościoła, a co najgorsza, pozabierali rzeczy, 
które od kilku mięsięey były sprzedane, zostawiając nas 
tym sposobem obciążonych długiem. Tak my pozbawieni 
mieszkania i utrzymania, młodzież bez szkół, wierni bez 
kościoła, wyrzuceni zostaliśmy na ulicę, gdyż schizmatvey 
przeszkodzili nawet, abyśmy nie mogli wynająć dwóch 
domów, które nam ofiarowaao za nader nizką cenę. Tak

się na teraz sprawa skończyła. Schizmatyckich księży 
popiera rząd. Tym sposobem mają wszelką łatwość, aby 
zbałamucić wiernych i do odstępstwa ich przywieść. Je­
den z nich przebywa tutaj, dwaj inni udali się do po- 
blizkich wsi, ażeby, pozamykać tamtejsze kościoły i za­
grabić ich własność " W końcu listu ucieka się czcigo­
dny Biskup do miłosierdzia katolików europejskich, ażeby 
datkami przyszli w pomoc uciśnionym katolikom ormiań­
skim, ogołoconym ze wszystkiego.

* Sędziego powiatowego Gerson z Łobżenicy miano­
wano rzecznikiem pDy sądzie powiatowym w Trzciance 
i zarazem notaryuszem w obwodzie sądu apelacyjnego 
w Bydgoszczy, z przeznaczeniem mu Czarnkowa na miej­
sce zamieszkania.

* W Podlesiu pod Lwówkiem, folwarku należącym 
do dóbr Pakosławskich, zamordował borowy Michalski 
dnia 14 b. m. wieczorem, jak się zdaje w napadzie sza­
leństwa, dwie córki, jedne pięcioletnią, drugą półtrzecia- 
letnią, swego szwagra włodarza Morcińskiego, który, 
sprowadziwszy się pod wieczór z Pakosławia do Podle1 
sia, zostawił swoje dzieci u swego szwagra, ażeby się tam 
rozgrzały, ponieważ z drogi były bardzo przeziębnięte. 
Zbójcę uwięziono niebawem, liczy on mniój więeój 84 
lat i odbył w wojsku pruskióm kampanie duńską, austrya- 
cką i francuską.

* Ze sprawozdania Banku Włościańskiego z czyn­
ności w roku 1874 (rok drugi), mającego być odczytanóm 
na Walnóm Zebraniu tegoż Banku w dniu 26 bm. o go» 
dżinie 4 po południu na sali hotelu Francuskiego w Po­
znaniu, wyjmujemy następujące daty: Kapitał zakładowy, 
który w końcu 1873 r. wynosił 68,530, podniósł się do 
31 grudnia 1874 r. do 160,020 talarów. Przecięciowo 
pracował Bank w roku 1874 z kapitałem zakładowym 
wynoszącym tal.(93,887 srb. 15. Co do wpłaty rat wpłać, 
jest całkowicie rata I. aiwięc od 2000 akcyi, ratall od 1959 rata
III od 1924, rata IV od ! 917, V od 1853, VI od 1809, 
VII od 1641, VIII od 986, IX od3 960 i X rata od 953 
akcyi. Obowiązkowo płatną była dnia 15 listopada 1874 
r. dopiero VII rata. W skutek zalegania z wpłatą II do
IV raty unieważnione zostały dotąd przez Radę Nadzor­
cza na mocy § 7 Ustaw następujące „kwity tymczasowe": 
11. 12. 13. 18. 21. 24. 42. 72. 73.' 89. 123. 145. 154. 155 
190. 196 202. 203. 205. 206. 216. 225 237. 244. 262. 292.
S93. 300. 301. 374. 403. 406. 428. 433'. 435. 454. 477. 479.
489. 516 . 551. 552. 567. 568. 574. 581. 606. 614. 634. 635.
636. 637. 641. 667. 673. 700. 701. 1205. 1206. 1207. 1260.
1276. 1277. 1278. 1302. 1321. 1322. 1323. 1381. 138U383. 
1384. 1885. 1394. 1462. 1479. 1480. Odnośne akcye wraz

! z wplaconemi ratami stały się własnością Bankn. Weksli 
było dnia 31 grudnia 1874 r. w portfelu Banku 179 sztuk 

i na 70,997 tal. 10 srb i to ,157 weksli, noszących podpis 
Spółki Zapisanój na 57,122 tal. 10 srb., 21 gwarantowa­
nych kaucyą hipoteczną lub zastawem na 13,675 tal. 
i 1 bez gwarancyi rzeczowćj na 200 tal. Rachunek hi­
potek w r. 1874. wzrósł z 13,068 tal. 13% srb. na 39,255 
tal. 4srb. Wynosi przeto obecnie około % kapitału 
zakładowego. Z tej ogólnój sumy udzielono na 29 grun» 
tów włościańskich 26,555 tal. 4 srb. 6 fen. i na 6 grun­
tów miejskich 12,700 tal. Czystego zysku w r. 1874 było 
po odtrąceniu wszelkich wydatków 4,865 tal. 15 srb. 
Sumę tę postanowiono obrócić jak następuje: na dywi­
dendę za 1874 rok 3,755 tal. 15 srb., na tantiemy 178 tal., 
na fundusz rezerwowy 598 tal. 20 srb., na rezerwę spe­
cjalną na opłacenie stempla od akcyi 333 tal. 10 srb.

* Na centralnym dworcu kolei żelaznej aresztowano 
w sobo'e po południu byłego pisarza gospodarczego 
z Gniewkowa, który przed kilku dniami w oberży na 
Chwaliszewie skradł był 35 talarów. Prócz tego sfałszo­
wał on paszport. Kupił bowiem od czeladnika bal­
wierskiego paszport do Rosyi i zmienił w nim wyraz 
.Barbiergehilfe" na „Wirtschaftsgehilfe'.

* W kantorze królewskiego banku w Szczecinie
przytrzymano w zeszłym miesiącu fałszywy bilet kasowy 
na 10 tal. (ziolony). ‘ f

* Trzech chłopaków zbiło w sobotę wieczorem na 
ulicy Berlińskiój ucznia Szewskiego, przy tzćm jeden 
„nich żgnął go nożem w plecy.

* Do królewskiej komisyl kolei żelaznej w Pozna­
niu przeniosła królewska dyrekeya w Wrocławiu w miej­
sce do Wrocławia przeniesionego asesora sądowego 
Hoyer królewskiego sędziego powiatowego doktora prawa 
Eger.

* Przy królewskiej szkole realnej w Wschowie od­
bierał dnia 13 bm. radzca szkólny p. Polte egzamin ahi- 
turyentów. Świadectwa dojrzałości otrzymało sześciu 
wyższych prymanerów, z tych czterech zostało w skutek 
całkićm dobrych prac piśmiennych uwolniony ch od egza» 
minu ustnego.

* „Relchs- und Saats-Anzeiger“ ogłasza Najwyższe 
rozporządzenie do ministra wojny, tyczące się tegorocz­
nych ćwiczeń wojskowych w większych oddziałach. Po­
dług tego rozporządzenia wielkie ćwiczenia w jesieni od­
będą V, VI i IX korpus armii, na których cesarz będzie 
obecnym. Korpusy V i VI manerować mają w końcu 
wspólnie.

* Na uniwersytecie w Heidelbergu złożyło dnia 11 
b. m. egzamin krajowy na lekarzy dwóch Polaków z za­
boru pruskiego, i to p. Stanisław Błociszewski z na­
szego Księstwa i Aleksander T e m p s k i z Prus Za­
chodnich.

* Sprawozdanie zarządu Towarzystwa miłosierdzia 
Pań św. Wincentego a Paulo odkładamy dla braku miej­
sca do jutra.

♦Na ostatnlem posiedzeniu komisyi fizyo- 
grafipznój w Krakowie oznajmił przewodniczą­
cy, prof. dr. Kuczyński, że Wydział zatwierdził p. 
Stan. Olszewskiego, przedstawionego na współpra­
cownika, jakotóż, że sprawozdanie komisyi z r. 1873 ro­
zesłane zostało. Zielniki muzealne już są ułożone i ska-

talogowane, do ułożenia zaś zbiorów entoinologicznye, 
pozyskała komisya stypendystę, p. K u1c z y ń s k i eg 
który już rozpoczął czynność swoją. Pp. Kotowicz, 
Król i Tarczyński nadesłali zbiory roślin'wraz 
ze spisami onych, które po przejrzeniu dokonanćm przez 
dr. Czerwiakowskiego, do druku odiłanemi będą 
od p. Kamińsk ieg o z Nowego Targu otrzymano 
bardzo cenną posyłkę skamielin rogożnickich, a od Ma­
jewskiego spostrzeżenia stenofogiczne, od p. K r z y- 
ża zestawienie lOletnich spostrzeżeń meteorologicznych 
ze Złoczowa, a także opisanie bardzo ciekawego zjawi­
ska, podziemnego huku i szumu rozlegającego się w oko­
licy Złoczowa o 2 mile na północ u źródłowisk Bugu we 
wrześniu 1872 r., które to zjawisko wielce zatrwożyło 
okolicznych mieszkańców (Podhorcc) i trwało w ciągu 8 
dni bez przerwy; szanowny referent przypisuje to zjawi­
sko przerywaniu się podziemnego zbiorowiska wód i od­
pływowi takowych w niższe dalsze strony. Następnie 
zawiadomił przewodniczący, że komisya pozyskała nową 
stacją meteorologiczną w dolinie Wisły niedaleko San­
domierza, bardzo pożądaną; że urzędowi górniczemu u- 
dzielonemi na jego żądanie zoitaly ostateczne wypadki 
rozbioru 29 gatunków wegłi krajowych, dokonanego 
przez p. Germańskiego w pracowni chemicznej prof. 
Czyrniańskiego. Referat w rzeczy bióra górnicze- 
po, które Wydział krajowy ma zamiar założyć, powie­
rzono pp. Althowi ¡Walterowi. Z kolei prof. 
Alth referował w sprawie podziału kraju (wschodniśj 
części) na strefy gospodarskie, j --kiego dopełniło Towa­
rzystwo gospodarcze galicyjskie, uznając, że podział ten 
oparty na przyrodzie gleby, z rnałemi tylko poprawkami, 
utrzymanym być może, co również dr. R e h m a n ze sta­
nowiska geografii botaniczaćj potwierdza. Sprowozdanie 
to obszerniej opracowane wraz z uwagami p. Rehmana, 
w sprawozdaniach komisyi za rok 1874 og oszosćm zo­
stanie. Dalej prof. Nowicki odczytał swoje sprawo­
zdanie, (żądane od Wydziału krajoweg ) względem usta­
wy o ochronie plonów gospodarczych od szkodliwych o- 
wstdów. Wnioski w tym przedmiocie nrzez referenta u- 
czynione, łącznie z poprawkami prof. Altha i p. Waltera 
komisya przyjęła i Wydziałowi krajowemu przesłać po­
stanowiła. (Czas).

* Akademia Umiejętności w Krakowie otrzymała 
w tych dniach — jak donosi Czas — odp.Zien- 
k o w i c z a , inżyniera obecnie w Medyolanie, siedm pak 
książek, które według poprzednio nadesłanego spisu 
obejmować mogą około 1000 tomów rozmaitój treści, 
przeważnie jednak z zakresu matematyki, inżynieryi, 
fizyki i jeografii. Jeśli doda się- do tego wyborowe 
dzieła treści matematycznój, które p. J. T e t m a j e r, 
członek, hon. Akad, obecnie zamieszkały w Krakowie, 
dla niej z własnego zbioru przeznaczył, to łącznie 
z otrzymanemi przed kilku laty, przeszło 1000 tomó‘w od 
śp. prof. Jul. Baj era z Warszawy, Biblioteka Akademii 
posiadać będzie zasób dzieł matematycznych i nauk z nią 
spowinowaconych prawdopodobnie zamożniejszy niż gdzie­
kolwiek w kraju. W innym naukowym kierunku Akade­
mia spodziewa się niebawem nadsyłki dzieł zapowiedzią» 
nych życzliwie przez p. Adama Wiszniewskiego, 
syna niegdyś prof. w Uniw. krak, znakomitego autora 
Historyi literatury polskiej. Tego rodzaju pomoc nau­
kowa staje się obecnie dla Akademii pożądaną, tćm 
bardziój, gdy po śmierci księcia Adama Lubomir­
skiego, dopełniającego jak najściślćj woli testatora 
ks. Jerz. Rom. Lubomirskiego, z powodu pirtrakfacyi 
spadkowej już od kilku lat zawieszone zostały wypłaty, 
stanowiące jedyny fundusz na zbiory naukowe, stałe 
51etnie nagrody i popęd wydawnictw.

* Na kolei lwowsko-czerniowieckiej wyskoczył dnia 
10 b. m. w nocy na stacyi Ruda pociąg towarowy. Ma­
szyna i sześć wagonów zostało częścią zdruzgotanych, 
częścią uszkodzonych. Dwóoh ludzi ze służby jest ra­
nionych. Komunikacja podróżnych utrudniona, gdyż 
wypada przesiadać się a przesyłka towarów zatrzymana. 
W Bukareszcie obiegały zaś pogłoski, że pod Romanem 
na kolei czerniowiecko=jaskiój zawalił się most. Przecho­
dzi tam rzeka Moidawa, wpadająca do Seretu, a z Bu­
karesztu rozesłano telegram zaprzeczający temu z tym 
dodatkiem, że pod Romanem nie ma żadnego mostu.

* Towarzystwo lekarskie lwowskie uchwaliło na po­
siedzeniu z dnia 2 b. m. urządzić przy końcu września 
r. b. zjazd lekarzy i przyrodników pol­
skich we Lwowie. Na wspomnione posiedzenie za­
proszono delegatów wszystkich Towarzystw i korporacyi 
naukowych dla porozumienia się w tćj sprawie. W ze­
braniu tćm wzięli udział: dr. Noskiewicz, dr. Rieger, dr. 
Czyżewicz, dr. Jan Stella Sawicki i dr. Feigel, — z in­
nych zaś Towarzystw: doktor Stanccki, jako delegat wy- 
działn filozoficznego, dr. Radziszewski, jako delegat To­
warzystwa przyrodniczego, dr. Fabian, delegat Towarzy­
stwa technicznego, dr. Hiickel, Piotr Mikolasch-, delegat 
Towarzystwa aptekarskiego, Krzyżanowski, delegat gre­
mium aptekarskiego. Uchwalono: 1. zjazd ma się odbyć 
we Lwowie, w ostatnich dniach września 1875 r.; 2, ce­
lem przeprowadzenia czynności przedwstępnych wybrano 
kemitet z pięciu ezlonków, do którego weszli dr. Noskie­
wicz, dr. Radziszewski, Piotr Mikolasch, dr. Rieger i dr. 
Gerstman, delegat Towarzystwa pedagogicznego, wszedł 
także i Włodzimierz hrabia Dzieduszycki. Za inieyatywą 
lwowskiego Towarzystwa lekarskiego zajmują się i inne 
tamtejsze Towarzystwa naukowe kwestyą zwołania wiecu 
przyrodników polskich we wrześniu r. b. do Lwowa. 
Ostatnie zebranie przyrodników polskich odbyło się w r. 
1869 w Krakowie. Następne miało się odbyć w Pozna­
niu, poczóm dopiero miało nastąpić zebranie we Lwowie. 
Lecz gdy w Poznaniu już zwołany wiec nie mógł się od­
być z powodu wojny prusko francuskiej, a w następnych 
latach rząd pruski, pomimo wszelkich usiłowań, nie po­
zwolił na zebranie, dla tego już teraz (przyszła kolćj na 
Lwów.

niu Bismarck tak się rozweselił, że o ledwie ze 
śmiechu na ziemię się nić zsunął.

Ale czas już opisać ów pamiętny obiad, na 
który mnie zaprosić raczył. Zaszczyt ten spotkał 
mnie w chwili, kiedy się tego najmniéj spodziewa­
łem. Świat polityczny cały był wstrząśnięty zja­
zdem trzech cesarzy. Pewnego poranku ujrzałem 
wchodzącego do mego mieszkania barona von Ro­
senberg, najprzedniejszego kawalera z całych Nie­
miec, który bardzo jest lubiony na pruskim dwo­
rze. Przybrany był w strój galowy i nieomal ofi­
cjalnie mnie zagadnął:

— Książę kanclerz mi polecił, abym pana do 
niego na obiad zaprosił.

Możecie sobie wystawić, jaki byłem dumny 
z tych zaprosin. Zdarzyło się, iż dzień oznaczony 
wypadł właśnie w dniu, kiedy miał przybyć cesarz 
ausstryacki. Włożyłem frak, nająłe r. doróżkę 
pierwszéj klasy, odkrytą, i zawołałem z góry na 
doróżkarza:

— Do księcia Bismarcka!
Chociaż cyrkulacya była wstrzymaną na 

głównych ulicach, mojego powozu nikt nie zatrzy­
mał. Mu8ieli mnie poznać. Kiedy kto przez lat 
dwadzieścia codziennie grywa pierwsze role na 
tych samych deskach, nic dziwnego, że powszechnie 
jest znanym. To tćż po drodze uliczniki wołali :

— Oto Helmerding jedzie!
Postępowałem naprzód jak tryumfator, zbie­

rając pierwszy uniesienia ludowe zgotowane dla 
oczekiwanego cesarza.

Przyjaciel, który mnie spotkał, zapytał, gdzie
jadę.

—|Na obiad do Ottona! odpowiedziałem, 
jakby to była rzecz najzwyczajniejsza.

Trzeba wiedzieć, że kanclerzowi na imię jest 
Otto. . .

Wszedłem na pokoje kanclerskie, zastałem 
tam kilku panów, którzy zdawali się być mocno 
ucieszeni na mój widok. Panienka raczćj przyje- 
mnćj powierzchowności, .jak- rzeczywiście ładna, 
ślicznie ułożona, uprzejmie się do mnie zbli­
żyła :

— Panie Helmerding, ojciec mój został po­
wołany do zamku dla przyjęcia cesarza austrya­
ckiego, ale niebawem powróci. Wkrótce tćż ocze­
kują i mojćj matki, która wyszła za sprawunkami.

Spostrzegłem na stole order co dopiero przy­
słany Bismarckowi od któregoś z monarchów. Był 
to wielki krzyż wspaniale nasadzony dyamentami. 
Podziwiałem jeszcze onego piękność, gdy w tćm 
nadszedł kanclerz, skłonił się wszystkim, podał mi 
rękę i zaczął tłómaczyć swoje opóźnienie.

— Podobno jestem używany jako zastawa 
stołowa. Trzeba mi było stawić się na recepcyą 
dworską cesarza austryackiego. Teraz możemy 
spokojnie pogadać.

— Cóż to? oglądaliście mój nowy order? 
cóż to za jegomość w środku namalowany ?

— Św. Andrzćj, mości książę.
— A zkąd to wiedzieć możesz, panie Hel­

merding ?
— Poznaję po kształcie krzyża wywróco­

nego.
— Alboż i ja krzywo nosić go będę zmu­

szony? zaśmiał się kanclerz. Jak widzę, mocny 
jesteś w mitologii chrześciaóskićj.

— Pochodzę z rodziny katolickiej.
— A sam czy także katolikiem jesteś?
— Nie, mcści książę.
— Tćm lepiój, odparł kanclerz.
W czasie tćj rozmowy weszła sama księżna. 

Gdy oznajmiono, że zupa na stole, podała mi rękę; 
z nieporównaną gracyą zaprowadziłem ją na/alą 
jadalną.

Obiad był wyborny lecz skromny. Zauwa­
żyłem, że książę Bismarck nie pił z kieliszków 
ale czarą. Stały ich dwie przed nim większa 
była przeznaczoną do portweinu, którćm się kan­
clerz słusznie szczyci, utrzymując, że w całym świę­
cie podobnego nie znajdzie. Drugą czarą pije wino 
szampańskie,

Księżna łaskawie wniosła moje zdrowie, trą­
ciliśmy kieliszkami, butelka po butelce znikała, 
wszyscy zapijaliśmy tęgo. ,' i

Ponieważ nie jesteih przyzwyczajony jadać na 
pańskich pokojach, z dziwieniem spostrzegłem, że 
za każdym krzesełkiem stał usłużny lokaj. Ten, 
który za mną stanął, wciąż mi dolewał wins, gdy 
tylko widział mój kieliszek wypróżniony. To mnie 
na dobre rozczuliło. Mrugnąłem na lokaja, który 
się do mnie niby dobry znajomy uśmiechał Ta 
zamiana nieprzyjaznych oznak trwała przez cały 
obiad. Późnićj przypomniałem sobie, że istotnie 
musiałem dawnićj znać owego lokaja, który jeżeli 
się nie mylę, był statystą w teatrze Wallnera.

Tymczasem wyciągano mnie na opowiadanie 
mojćj przeszłości, dramatycznego zawodu, studyów 
artystycznych Tak się rozpaliłem rozmową, że 
gdy przyszło wstać od stołu, zapomniałem odpro­
wadzić księżnę do bawialnego pokoju. Sama na

to zwróciła moją, uwagę, śmiejąc się do rozpuku' 
z mego zapomnienia.

Po chwili przyniosła dostojnemu małżonkowi 
długą porcelanową fajeczkę, którą codziennie zwykł 
palić. Książę Bismarck nie znosi cygar: doktorzy 
mu je zakazali, ponieważ nadto żuje tytuniu i słu­
szne byłyby obawy otrucia nikotyną.

— I pozostaliście zawsze w ścisłćj przyjaźni 
z Bismarckiem ? spytałem Helmerdinga pod koniec 
jego opowiadania.

— Zapewne, odrzekł aktor. To tćż słusznie 
w usta moje kładą następne słowa, w sztuce za- 
tytułowanćj : Helmerding na Olimpie: 
Kiedy idę odwiedzić mego przyjaciela Otto, tak, 
w poufałych jesteśmy z sobą stosunkach, że on 
się kładzie na kanapie, a ja się w jego łóżko pa­
kuję."

*
*

Przypomina to Ludwika XIV częstującego 
śniadaniem Molièra. Tylko w owćj epoce mnićj 
pili wina, a Molière w nagrodę sztuki, którćj do- 
kazał rozweseleniem największego monarchy świata, 
n'e był jeszcze przypuszczonym do prowadzenia i 
zapominania królowćj. Rys ten dobroduszny ma­
luje prąd czasu i daje nam wyobrażenie o ludach 
odrodzonych przyszłości. Jeżeli Niemcy Niemcami 
być nie przestali, co dopiero wspomniony aktor » 
musi uosabiać w ich oczach przyszłą i bliską już 
ludzkość. Będzie to z identyfikowanie tragedyi 
i farsy : możny książę, błazen teatralny, a naprze­
ciwko nich świat, który ich podziwiać będzie i sy­
pać im oklaski.



* Dyecezya kielecko krakowska, według kaleadarza 
na rok 1875 wydanego w tych dniach z drukarni Czer­
wińskiego i Spółki, wykazuje dekanatów 8, mianowicie: 
kielecki, jędrzejowski, włoszczowski, olkuski, miechowski, 
pińczowski, stopnicki i będziński. Kościołów parafialnych 
test tu 229, filialnych 17, kos'eiołów zakonnych i poza- 
konnych 10, kaplic 118, księży świeckich 315, zakonnych 
39, zakonnic 24, sióstr Miłosierdzia 11. Ludność dyeoezyi 
wynosi 571,021 dusz. Klasztory etatowe sri : Reformaci 
w Pilicy, Pińczowie i Stopnicy, Klaryski w Chęcinach, 
Norbetanki w Imbramowicach, Szarytki w Kielcach i Ku- 
rozwękach. Administrât-rem dyecezyi jest ksiądz Tomasz 
Kuliński, Biskup sataiiński in partibus infidelium. Kapi­
tułę składa 4 prałatów i 4 kanoników. Seminaryum liczy 
alumnów 44; w akademii dnchownój w Petersburgu jest 
alumnów 3 W roku zeszłym zmarło w dyecezyi księży 
świeckich 8 i jeden zakonnik.

* 0 Poiakaoh w Ameryce podaje pismo emigracyjne 
p. t. Wici następującą wiadomość:

„Nowy Jork, w którego porcie najwięcój statków 
wylądowywa. mieści w swych murach do 20,000 współ’0- 
daków naszych. Na ulicach wschodniéj części miasta, to 
jest pomiędzy Niemcami, można często posłyszeć język 
polski; w omnibusach często Polaków spotykać się nam 
zdarza. Szyldy ulic handlowych mieszczą wiele nazwisk 
na ski zakończonych. Są to po wiekszéj części Izrae­
lici naBi, którzy chętnie końcówkę tę dodają do swych 
własnych, albo do urojonych nazwisk. Na Chatham 
Street i na trzeciéj Avenue mnóstwo jest Izraelitów na­
szych. Łatwo ich zawsze odróżnić z powierzchowności 
od innych narodowości, a każdy z nich zagadnięty po 
polsku z uprzejmym uśmiechem odpowiada, że z Suwałk 
pochodzi ; każdy niemal uskarża się na Moskali i na Ame 
rykę. Nabożeństwa polskie, zebrania, teatralne przedsta­
wienia, musztry polskie, majówki itp. zgromadzają zawsze 
do tysiąca osób. W nowym Jorku ludność nasza rozrzu­
cona na wielkim obszarze miasta i na przedmieściach 
przyjęła więcój kosmopolityczny charakter, jak mieszkań­
cy w Chicago. Jest ich tam również kilkanaście tysięcy, 
zaludniających wyłączną prawie część miasta. Texas ma 
kilka parafii polskich. W Cineinnat, Louisville, Pitts- 
burgu, Filadelfii, St. Louis i wszystkich znaczniejszych 
miastach Ameryki Póinocnój ludność polską spotkać mo- , 
zna. Nie mą zakątka prawie, gdziehy Polak nie zawę­
drował, szukając wolności, 'lub kawałka chleba. Niektó­
rzy ze współrodaków naszych, co pieszo lat temu kilka­
naście spieszyli szukać złota w Kalifornii, upewniali nas, 
że nawet na terytoryum indyjskićm współziomków im się 
spotkać zdarzyło. Dziś, kiedy siła pary poniosła w té 
przestrzenie światło cywilizacyi i miecz zagłady dla in­
dyjskich pokoleń, rodaków naszych od Atlantyku do 
Oceanu Spokojnego wszędzie znaleść meżńa — r, wszę­
dzie tęsknota za krajem i nadzieja powrotu do ojczyzny 
są nieodłąezonemi towarzyszkami ich pielgrzymki.“ ,

* Hrabia Maksymilian Nlrod, radzca dworu, otrzy­
mał pozwolenie robienia własnym kosztem badań przy­
gotowawczych dla przeprowadzenia kolei konnéj od Ży­
tomierza do punktu przyszłego połączenia się jéj z ko­
leją żelazną w Berdyczowie.

* W Grodnie zawięznje s:ę towarzystwo wzajem» 
nego kredytu. Ustawy towarzystwa przedstawiono już 
wydziałowi finansów de zatwierdzenia.

* W skutek utworzenia się mielizn na Dnieprze do­
pływy téj rzeki, a mianowicie rzeczki Roś i Olszanka, 
których ujścia zasypał piasek, wystąpiły z łożysk. !

* Nekrologia W Krakowie umarł w tych dniach 
ksiądz Leon Wołowski, kapłan archidyeeezyi warsza- 
wskiój. - W Tarnopolu zmarł w ostatnich dniaeh 
zeszłego miesiąca, jak to już donosiliśmy, Szymon W ł o- 
stowski, weteran z czasów Napoleona I. S. p. Wło- ' 
stowski, urodzony w r. 1784 we wsi dziedzicznój Ple- : 
wki na Mazowszu, karmiony świeżą jeszcze tradycyą kon­
federacji barskiéj, współeześnik Kościuszki, podążył w r. 
1807 nà Zachód i zaciągnął się w szeregi Napoleona. j 
Przydzielony do 7 pułku ułanów w gwardyi cesarskiéj, 
odbył kampanią w Hiszpanii, brał udział w zdobyciu wą- i 
wozów pod Sonio-Sierra, gdzie oręż polski okrył się nie- ! 
spożytą sławą. W bitwie pod Madrytem ranny, walczył ’ 
w następnym roku w Niemczech, wyszczególniając się ' 
pod Wagram. W latach 1810 i 1811 walczył ponownie ; 
w Hiszpanii, w roku 1812 na drugim krańcu Europy na i 
stepach rosyjskich, pod Połockiem, nad Berezyną, pod j 
Moskwą. Krzyż Virtuti militari i krzyż kawalerski Le­
gii honorowéj zdobiły pieni Włostowskiego, którego ce­
sarz równocześnie na porucznika awansował. Jak wyka­
zuje lista służbowa, walczył Włostowski dalój bez przer- ■ 
wy, biorąc udział w bitwach : pod Lipskiem, Laon, Sois- ; 
sons, Chartres. Po upadku Napoleona towarzyszył mu 
Włostowski na wyspę Elbę, a po powrocie cesarza był 
nieodstępnym towarzyszem orłów jego aż do chwili zaję- ‘ 
cia Paryża przez sprzymierzonych.

* Nekrologia W Łobżenicy umarł dnia 11 . 
bm. Franciszek Ksawery Rabę, radzca sprawiedliwości, 
najstarszy z adwokatów przy tamtejszym sądzie — W 
Kliczkowie małym, w powiecie Sieradzkim, w Kró- i 
lestwie Polskióm, umarł dnia 13 stycznia weteran wojsk i 
polssich. oficer z czasów jeszcze napoleońskich, obdarzo- i 
ny krzyżem neapolitańskim przez Murata i medalem św. ' 
Heleny, Maciej Stawiski, licząc lat 78. Tegoż dnia ; 
i o téj samój godzinie umarł o 5 mil ztamtad w Jeżewie, i 
młodszy brat Macieja, Józef.

’ Kalendarz. Jutro, w środę dnia 17 lutego, * 
Suchedni, św. Konstancyi. Wschód słoń-' 
ca# gadzinie 7 minut 15; zachód o godzinie 5 mi­
nut 14. Długość dnia 9 godz 55 minut

Wypadki historyczne. Dnia 17 ■’lutego . 
138? koronacya Wła iysława "Jagiełły. — 1387 Władj-’ 
sław Jagiełło przywilejami obdarza Litwę. — 1574 wjazd 
do Krakowa Henryka Waleziusza.

Wiadomości gollijois,
* B2«rlisi, 15 lutego. [Z sejmu pru­

skiego. — Sejm bawarski. — Proces pra­
sowy.—Koreśpondencya Mazzini’ego z Bi­
smarckiem. — Wadomości bieżące.] Dzisiaj 
nie odbyło się plenarne posiedzenie Izby poselskiój. 
Natomiast wyznaczone jest posiedzenie takie na 
jutro, a na porządku dziennym jego postawione są 
pomiędzy innemi rozprawy w pierwszćm czytaniu 
nad projektem do u-tawy, tyczącćj się zarządu 
majątku kościelnego w gminach katolickich. — 
Dziś pracują w Izbie poselskiój rozmaite komisye. 
Komisyc do prac przedwstępnych dla ustaw ty­
czących się reformy w administracyi wybrane zo­
staną dopiero na jutrzejszóm posiedzeniu.

W Monachium zbiera się dzisiaj sejm ba­
warski. Posiedzenia jego odroczone zostały dnia 
16 łipca r. z. Teraz odbywa się ostatnia jego se- 
sya w obecnćj kadencyi, a wybory do następnćj 
odbędą się w jesieni b. r. Najważniejszym przed­
miotem obecnćj sesyi jest projekt do ustawy wy­
borczej dla Izby drugićj.

Przeciw redaktorowi dziennika Kirchen-u. 
"olksbote w Osnabrück wydawanego, toczył się 
Proces o obrazę pruskiego ministerstwa przed tam­
tejszym sądem dnia 11 bm. Deputacya sądowa 
wydała wyrok uwalniający.

Obiegają pogłoski o nader obszernych zmia­
nach w wyższych sferach wojskowych. Pomiędzy 
innemi ma nastąpić zmiana w dowództwie dwóch

wadzony, podług S. Pet. Wied., od południo­
wego farwate.ru kronsziadzkiego do głębszych 
miejść baru newskiego i ztąd skierowany do uj­
ścia Newy przez farwater jekaterinhowski. Przy 
takim kierunku kanału, odcięte będą od stolicy 
wyspy, na których mają być wzniesione niektóre 
budowle portowe; te ostatnie połączone będą 
drogą parową z kolejami żelaznemi, dochodzącemi 
do stolicy. Zbudowanie dla tej drogi przez kanał 
mostu zwodzonego mogłoby przy nieustannej dzia­
łalności portowój, przeszkadzać swobodnemu prze­
chodzeniu przez kanał statków morskich na rzekę 
Newę, jak również do istniejących już składów 
celnych i innych ; dla gałęzi przeto parowćj łą- 
ezącćj nie będzie zbudowany most, lecz gałąź ta 
poprowadzona będzie do budowli portowych przez 
tunel pod kanałem. Dla stanowczych w tój kwe- 
styi wniosków mają być między innemi dokonane 
badania geologiczne całój miejscowości przezna- 
czonój na budowę portu; badania te powierzone 
będą inżynierowi górniczemu.

* 5*arya, 13 lutego. [Kwestya se­
natu] Tak tedj' chwilowo przynajmniój uważać 
można projekt senatu, za upadły. Legitymiści i 
bonapartyści, powiada korespondent tutejszy do 
K o e ln. Ztg, taktykę swoję doprowadzili tsk 
daleko, że dopomogli do tego, iż senat wyszedł 
z obrad do tego stopnia demokratycznym, że go 
nawet liberaliści z prawego centrum przyjąć nie 
chcieli, poczóm znów połączyły się dwa wspomnio- 
ne stronnictwa z prawóm centrum, aby przy gło­
sowaniu nad całością obalić wniosek Duprat-Bar- 
doux. Tym sposobem pozbyli się konstytucyi i 
tyle niewygodnój im rzeczypospolitćj! Dalćj po­
wiada tenże korespondent, że lubo niektórzy człon­
kowie chcą na wszelki sposób ratować przepada­
jącą instytucyą i zrobić nowe propozycye do zor­
ganizowania senatu, to przecież żadnych już nie 
ma widoków, ażeby cokolwiekbądź przyszło do 
skutku. Wszystko, co źyje, uważa dziś projekta 
do praw konstytucyjnych za zupełnie zwichnione a 
i rząd sam wystąpieniem swojóm przyznał, iż zda­
nie to podziela całkowicie. Stare ministerstwo już 
od wczoraj nie istnieje a książę de Broglie otrzy­
mał polecenie zajęcia się utworzeniem nowego ga­
binetu.

Marszałek Mac Mahon przyjął wieść o od­
rzuceniu projektu do prawa tyczącego się senatu, 
według korespondenta do Koeln. Ztg, z wiel- 
kióm zadowolenie® i w tóm przekonaniu, źe nie 
tylko tym sposobem nwolniony został od wallono- 
wskiój republiki, którą przyjął był z największą 
w świecie odrazą, ale że teraz powierzyć będzie mógł 
księciu de Broglie utworzenie nowego gabinetu. 
Marszałek dowiedziawszy się o tern, co zaszło, 
oświadczył, że „książę de Broglie powinien obecuie 
dalój prowadzić ministerstwo mniejszości, gdyż 
przy teraźniejszych stósunkach uważać można ga­
binet księcia de Broglie jako jedyną kombinacyą, 
będącą zdolną dać rękojmie stronnictwu zacho­
wawczemu i wobec Zgromadzenia narodowego sku­
tecznie bronić prezydentowskiój polityki.“ Marsza­
łek Mac Mahon, uważający się za naturalną głowę 
stronnictwa zachowawczego, jest zdecydowanym 
wszelkich dołożyć starań, aby ustrzedz Francyą od 
popadnięcia w ręce tych, którzy nie powodują się 
tym samym duchem religijsym i politycznym, 
co on.

Londyn, 15 lutego. Wiadomość, jakoby 
Gladstone zupełnie usunąć się chciał od życia par­
lamentarnego, jest bezpodstawną. — Parowiec 
pocztowy północno-niemieckiego Lloyda „Leipzig“ 
w podróży z Bremy do Nowego Jorki osiadł w 
pobliżu Start-Point fna południe od Darmouth przy 
południowo-wschodnióm wybrzeżu hrabstwa Devon) 
na mieliźnie. Pasażerów i pocztę z przesyłkami 
pieniężnemi ocalono i czynią się zabiegi aby i sta­
tek znów spuścić na wodę. — Według Morning- 
Post mianowany został sir Arthur Kemball ko­
misarzem angielskim na konferencyą mającą się 
zająć uregulowaniem zatargów granicznych pomię­
dzy Turcyą a Persyą i naznaczył wyjazd swój na 
miejsce-obrad na początek marca. Na konferencyi 
tój reprezentowany będzie także rząd rosyjski.

korpusów armii, a prócz tego liczne przeniesienia 
i pensyonowania. Głównie chodzi przytóm podo­
bno o większe jeszcze „odmłodzenie“ armii nie­
mieckiej.

Montags Ztg utrzymuje, że teraz już 
zadecydowano stanowczo powierzyć jeneralnemn 
dyrektorowi poczt, panu S t e p h a n , naczelne kit - 
rowńictwo telegrafii niemieckiój; natomiast nie 
potwierdza się wiadomość, jakoby p. Stephan mii 1 
zostać zamianowany zarazem niemieckim ministrem 
komunikacyi. * .

Ks. Bismarck odbywał w sobotę z cesarzem 
dłuższą konferencyą.

Pod napisem „Bismarck i Mazzini“ : amieścił 
dziennik florencki Epoca dwa listy, list Mazzi- 
niego do Bismarcka z dnia 17 listopada 1867 
i odpowiedź Eań posła pruskiego we Florencji, hr. 
Usedoma z dnia 19 t. m. Oświadczenie N o r d d. 
A11 g. Ztg, iż nigdy nie było takiój» korespon- 
dencyi odnoszącći się do wojny roku 1870 między 
Bismarckiem a Mazzinim, nie daje się dosłownie 
zaprzeczyć, albowiem Bismarck ire odpisywał 
Mazziniemu, a nadto listy sięgają roku 1867, a nie 
czasów wojny francusko-niemieckiój 1870. Wsze­
lako Mazzini przewidywał tę wojnę, a może tóż 
wiedział zawczasu, że ma przyjść do niój. — 
Vossische Ztg ogłaszając pierwszy ztych listów, 
tak pisze: Już przed niejakim czasem pewien C. 
wydał tom listów Mazziuiego. E p o c a, nowy 
dziennik florencki, publikuje w numerze 6 dalsze 
pozostałe listy wielkiego agitatora, równocześnie 
wyjawiając, w jaki sposób rokowania Bismarcka 
z Mazzinim, o które właśnie chodzi, zawiązywały 
się i rozwijały. Mazzini widział potrzebę związku 
z Niemcami a raczej z Prusami, aby jedność 
Włoch uzupełnić Rzymem. Układy prowadzone 
już w roku 1867 między Paryżem a Florencją, 
zagrażały niebezpiecznie dalszemu przymierzowi, 
z pomocą którego Włochy otrzymały Wenecyą. 
We-Francyi usiłowano japewnić sobie na wszelki 
sposób Włochy, aby modz przedsiębrać wojnę 
z Niemcami dawno przysposabianą, pdd korzyst- 
nemi warunkami. Mazzini niczego dobrego nie 
wyglądał od Napoleona, zwrócił się więc do Bis­
marcka W początkach października 1867 wyje­
chał on skrycie do Turynu, aby się rozmówić 
z pewnym oficerem pruskim. Miano tam na my­
śli wojnę Francy i z Niemcami i nie ukrywano 
przed sobą, że silne poruszono sprężyny, aby prze­
ciągnąć Włochy na stronę Francyi. Upadek Ra- 
tazzego w skutku bitwy pod Mentaną, przeważył 
jeszcze bardzićj ciężar na stronę Francyi. Nigdy 
nie docieczono, jak daleko zaszły układy w Tury­
nie; tyle jednak jest pewnćm, że się odbywały 
bez wiedzy poselstwa we Florencyi. W listopadzie 
1867 widzimy Mazziniego w Lugano w Szwajcaryi. 
Tu naradzał się on z dwoma przyjaciółmi, w sku­
tek czego miały być przez poselstwo we Florencyi 
zrobione bezpośrednie propozycje Mazziniemu. 
Dnia 17 napisał Mazzini następujący list, który 
tu wcu.ug tłómaczenia Czasu powtarzamy. Dnia 
18 wręczono go panu Usedomowi we Florencyi. 
List, pisany był po francusku:

Do hr. Bismarcka.
Przypuszczam z góry, że zaanóm jest postanowię« 

nie, Ludwika Napoleona sprowadzenia wcześniój czy 
późniój wojny z. Prusami. Również przypuszczam, że 
znane są w Berlinie formalne, wyraźne propozycye, jakie 
robiono naszemu rządowi pod względem przymierza. 
Jest w nich bliżój oznaczony sposób, w jaki chcianoby 
nżyć § 5 pokoju paryskiego, aby rozchwiać przymierze 
prusko włoskie. Żądano wojska posiłkowego 60,000 
ludzi a , rócz tego bardzo wysoko wyciągniętego kon- 
tyngeusu artylcryi. Rząd włoski i król przystali na te 
propozycye. Prawdopodobnie, aby zwalczyć" niechęć 
ludu przeciw temu sojuszowi, robiono nadzieję, iż wyjście 
wojsk francuskich z Rzymu, będzie jawną nagrodą 
przymierza. Nie podzielam politycznych zapatrywań hr. 
Bismarcka; nie oddaję pochwal jego systemowi, za 
pomocą którego stara się dojść do jedności; ale podzi­
wiam jego -wytrwałość, jego energią, a mianowicie jego 
uczucie niezawisłości wobec obcych. Wierzę jednak 
mimo tego w blską jedność Niemiec i pragnę jśj również, 
jak jedności mojźj ojczyzny. Nienawidzę cesarstwa 
i zarozumiałości Francyi wobec całśj Europy. Wyznaję 
otwarcie, że przymierze Włoch z Francyą przeciw Prusom, 
których zwycięstwom zawdzięczamy Wenecyą, poczytuję 
za zbrodnię, któraby. naszę młodą jeszcze ckorągiew 
okryła niezatartą hańbą. Rozważając naszę wzajemną 
niepodległość w przyszłości, uważam sojusz, przymierze 
strategiczne przeciw wspólnemu nieprzyjacielowi między 
rządem pruskim a naszóm stronnictwem czynu (partitio 
d’azione) za bardzo pożądane. Na to musiałby rząd 
pruski dostarczyć nam milion lirów i 2000 broai 
odtyloowój. Obowiązątbym się natomiast słowem honoru 
użyć tego zasiłku na to jedynie, aby przeszkodzić 
wszelkiemu związkowi między Włochami a Francyą 
i obalić rząd nasz, gdyby się przy tóm przecież śmiał 
upierać. Zasadą główną nowego rządu, jakiby po nim 
nastąpił, byłoby przymierze niemiecko-włoskie przeciw 
wszelkićj obcój interwencyi, przeeiw wszelkiemu naja­
zdowi na własny kraj. Gdy właśnie najbliższym celem 
każdego powstania włoskiego byłby Rzym, to już sam 
ten fakt uczyniłby nieuniknionym starcie się między 
Francyą a Włochami, Nie jestem w stanie dać obietni» 
com moim jakićj szczególnśj rękojmi. Cała moja przeszłość 
i 35 lat niezmordowanych usiłowań dla tego celu, 
poręczają za wierność słowa raz przezemnie danego. 
Materyalne wsparcie, jakiegobyśmy oczekiwali od rządu 
pruskiego, musiałoby nam być udzielone chociaż częściowo, 
zanim plany Bonapartego przeciw Niemcom przyjdą do 
wykonania. Musimy uprawić pole dla naszego wystąpie­
nia, które może byłoby wystarczające, aby całkiem 
odwrócić od Prus niebezpieczeństwo. Pół miliona lirów 
musi być zaraz złożonych. Co się tyczy broni, zastrzegł­
bym sobie po zawarciu umowy, oznaczyć bliżój drogę 
do spełnienia tego przyrzeczenia. Jest kwestyą żywotną 
nie tylko dla nas. ale i dla Niemiec, nawet i dla całój 
Europy, zwalczyć bonapartyzm. Najlepszy jednak punkt 
wyjścia stanowią Włochy. Nie należałoby przeto wahać 
się z udzieleniem nam wsparcia.

Lugano, 17 listopada 1867 roku.
Józef Mazzini.

* Petersburg. [Kwestya budo­
wy portu petersburskiego.] Kwestya 
budowy ¡ ortu petersburskiego była przedmiotem 
długich narad w instytucjach rządowych i ze 
strony osób stanu kupieckiego. Rezultatem tych 
narad było wybranie miejscowości dla wzniesienia 
budynków portowych na brzegu południowym uj­
ścia rzeki Newy. Wybór ten dostąpił najwyższego 
zatwierdzenia. Podług nakreślonego obecnie, z za­
stosowaniem sifi do miejscowości, projektu portu, 
kanał prowadzący do tego ostatniego ma być pro-

OSTATNIE TELEGRAMY.
Paryż, 15 lutego. W procesie o osz­

czerstwo wytoczonym przez jenerała Wimpf- 
fen panu Pawłowi de Cas»agnac sąd przysię­
głych orzekł niewinność. Stósownie do tógo 
pan de Cassagnae uwolniony n jenerał Wirapf- 
fen na bojzta procesu skazany został.

Wersal, 15 lutego. Zgromadzenie 
narodowe zatwierdziło w pierwszem czytaniu 
zawarcie traktatu kartelowego z Belgią 
i przyzwoliło na kilka przez rząd żądanych 
kredytów dodatkowych. Przyzwolenie na po- 
zycyą kredytu na emerytury dla byłych urzę - 
dników cesarstwa tu i owdzie na opór napo­
tkało, przyjęto zaś wniosek deputowanego 
Guichard (z lewicy), aby dla zaszłych nad­
użyć zrewidować przedewszystkiem listy eme­
rytalne. — Lewica i prawe centrum układają 
się pod względem projektu do prawa o sena­
cie, jak się zdaje, z dobrym skutkiem. We­
dług Agence Havas postawi zapewne 
prawica wniosek, aby prezydentowi Mac Ma- 
honowi nie przyznawać ani veto ani prawa 
rozwiązania; nadto ma żądać, aby co dwa 
lata odnawiano w trzecićj części Zgromadze­
nie narodowe. Wnioski te przedłożone będą 
zapewne jutro.

Sprawozdanie
Dyrekcyi Towarzystwa Oświaty Ludowej 

za rok 1874.
Z chwilą obecną ubiegł rok trieci istnienia na­

szego Towarzystwa. Szanownym Członkom Tow. oświaty 
ludowéj wiadomém jest, że cicha, mozolna, na każdym 
kroku z przeciwieństwami różnego rodzaju spotykająca 
się praca Dyrekcyi i jéj organów, nié mogła byc obfitą 
w zdumiewające rezultaty i wielkie owoce. Nie sądzimy 
być pożądanćm, powtarzania tego, cośmy wypowiedzieli 
w pierwszych sprawozdaniach lat istnienia naszego. Kto 
się tą sprawą zajmuje, ma tych niedawnych czasów dzieje 
w świeżój jeszcze pamięci. Od chwili pierwszego wy­
boru pięciu tylko członków ustąpiło miejsea pięciu in­
nym, tak że obecnie składają Dyrekeyą pp. B. Pouiń- 
s k i jako prezes, T)t. L. Szułdrzyńśki jako wicepre­
zes , Wł. Kosiński jako przewodniczący w wydziale 
literackim, J. Bukowiecki, Fr. Dobrowolski, 
K. Dziembowski. A. Koczorowski, M. hra- 
bia M i e l ż y ń s k i, Dr. O s s o w i c k i, Dr. H. Szu­
rną n, St. Tułodziecki.Dr. Zielewicz.

Dyrekcya i w tym roku, jak poprzednio, trzymała 
się ściśle ustawy, i nielicznych wskazówek, jakie jéj da- 
waiy już to Waln# Zebrania, już to zjazdy delegatów. — 
Ten sam więc pozostał program pracy- — ścieśniony 
chyba, nie zaś rozszerzony. Kładziemy nacisk na to 
oświadczenie wobec tych, którzy zarzucają dyrekcyi po- 
chopność do zbyt śmiałych planów. Azatém krzewienie 
oświaty ludowéj na podstawie religijno-narodowéj było 
jedyném dyrekcyi zadaniem, jedyną drogą wiodącą do 
celu: udzielanie ludowi doborowych książek i obrazów 
na ręce już to okręgowych, już to Kółek'włościańskich, 
czytelni lub przemysłowych towarzystw itp. Tą drogą 
wreszcie było subweneyonowanie kształcącej się mło­
dzieży rzemieślniczój, tow. nankowćj pomocy dla dziew­
cząt i innych instytucyi z oświatą ludową mających 
styczność. Oto streszczona czynność dyrekcyi, którą 

: w cyfrach i datach statystycznych bliżój określić po-
■ spieszamy.

W łonie dyrekcyi wydział literacki rozwijał 
; i w tym roku dawniój przyjęty program. Do ogłoszo= 
¡nego konkursu nadesłane rozsądzał prace, z których
■ tylko jednéj : „Nauka o ziemi i ruchach ciał niebieskich“
- przyznał nagrodę 150 tal Książka ta wyszła nakładem 
' pana J. K. Zupańskiego.

Innéj pracy: „Skarb najdroższy“ nie mógł wydział 
literacki bezwarunkowo przyzuać nagrody, leoz zo wzglę­
du na niejednę téj powieści zaletę , nabył ją od autora 
za 50 tal. i w odmiennéj nieco formie oddał ją w nakład 
panu M. Leitgebrowi.

Trzecia praca konkursowa: „Popularny rys geogra­
fii ogólnej , a w szczególności ziem polskich" nie uzy- 

! skała aprobaty wydziału literackiego.
1 _ Rozpisane w roku ubiegłym dwie konkursowe tezy 

nie zostały dotychczas opracowane.
Zawiązane z zamiejscowemi księgarniami stósunki, 

mianowicie z p. Nowoleckim w Krakowie a Gebethnerem 
w- Warszawie, którzy dyrekcyi ustępują 50% rabatu, 
ułatwiają wielki i ciągły napływ książek do wydziału 
literackiego, tak iż praca krytyczna według pewnych 
raz przyjętych prawideł nigdy nie ustaje. Sprawozdanie 
zeszłoroczne wspomniało o katalogu 210 przyjętych 
dziełek; odtąd znowu cała secina książek najrôzniejszéj 
treści uległa, na jakie nas stać było, ocenieniu.

Z tak sumiennie gromadzonego doboru dyrekcya 
w tym roku wysyłała biblioteczki, ilekroć o jakiém żą­

daniu pochwyciła wiadomość. Nie dla dłuższych rozmia­
rów sprawozdania, lecz z pewnym rozmysłem szczegółowy
podajemy tu wykaz.

Zeszłoroczne sprawozdanie wymieniło 6 Towarzystw 
przemysłowych, którym dyrekcya przesłała większe bi­
blioteczki. W tym roku odebrało takowe Towarzystw 8, 
co wynosi przeszło 800 dziełek, wartości 300 tal.

Biblioteczek mniejszych (od 6—12 tal.) odebrało 
22 miejscowości, wreszcie Kółka rólnicze włościańskie na 
ręce ich patrona, eo razem książek przeszło 1000, warto­
ści 237 tal.

Na nagrody dla dzieci rozesłano 780 książeczek, 
wartości 86 tal.

Obrazów wydano w r. z. przeszło 1300, a ponie» 
waż źródło nasze, widząc w Towarzystwie oświaty ludo­
wéj bardzo dobrego odbiorcę, dostarcza coraz piękniej­
szych obrazów za niską zawsze eenę 3—5 sgr., * przy­
puszczać Bię godzi, że pokup ich coraz bsrdziéj zwiększać 
się będzie.

Wiadomo, że dyrekcya starała się od samego po­
czątku dla tém skuteczniejsréj propagandy książek 
i obrazów już to o kolporterów, już to o składowe księ 
garnie po prowincji. Wszelkie zabiegi o dobrych kol­
porterów były daremne. Dyrekcya poczyniła próby 
z kilku ochotnikami jéj poleconymi, lecz niefortunne. 
Jeden z takich kolporterów na próbę wziął książki, wy­
ruszył— a po dłuższym czasie, nie zwracając ńi pienię­
dzy ni książek nawet, wystawił likwidacją za fatygę 
i wydatki.

Składowe księgarnie również nie działają po na­
szej myśli. Z założonych 9, już zwinęły się 3, nié dawszy 
na chwilę znikli życia.

Sprawozdanie przeszłoroczne wypowiedziało, że po 
wielu usiłowaniach organizaeya powiatowa niemal wszę­
dzie już zaprowadzona, że dyrekcya żywi nadzieję, iź 
odtąd organizacja ta prawidłowo działać zacznie.

Tymczasem i te bardzo usprawiedliwione żądania 
i nadzieje dyrekcyi do téj nawet chwili nie są ziszczone. 
Wbrew wszelkim staraniom powiat:- keściański, buko­
wski, mogilnicki i średzki do dzisiaj nie zorganizowane, 
a prawidłowego funkeyonowania innych powiatów prze­
ceniać nie możemy. — Tu i owdzie okręgowy, najczę- 
ściój milcząc, przyjmuje wybór; jego nazwisko zapisane 
w aktach dyrekcyi; po miesiącach zamiast oczekiwanéj 
listy członków, zamiast składek i sprawozdań, nadchodzi 
— prośba o zwolcienie z obowiązku. Nasjgpuje przeka­
zanie mandatu innemu — ten odmawia — a wreszcie 
> przyjmuje, by nie wiele wiçcéj zdziałać od poprzednika.
I tak pojedyńcze Kółka i Kółeczka (nie mówim o chlu­
bnych wyjątkach) w organizacyi téj to się ruszą — to 
niespodzianie zwolnią kroku — staną i znowu ruszą — 
lecz nieodmiennym, zegarkowym biegiem rzeczy dotąd 
poszczycić się nie możemy. — Dyrekcya zalecała Walne 
Zebrania powiatowe, jako środki skuteczne, budzące 
świadomość celów Towarzystwa i życia. Dwa tylko po­
wiaty poszły w roku ubiegłym za daną wskazówką. 
Lecz w Buku skończyio się na samém ogłoszeniu Wal­
nego Zebrania — prócz zwołującego nie stanął nikt!
I tak jedyne tylko Kujawy dostarczyły na zgromadzenie 
w Inowrocławiu do pięćdziesięciu uczestników zaintere­
sowanych sprawą oświaty ludowéj, co referent niniejszém 
z wdzięcznością zaznacza.

Wymienialiśmy poprzednio ilość Towarzystw, Kó­
łek, czytelni, którym dyrekcya, na pierwszy z ich strony 
odgłos, przesiała książki i obrazy. Przypuszczać by na­
leżało, że tu przynajmniój zachodzi ściślejszy węzeł mię 
dzy dyrekeyą z jednéj, a miejscowościami terni z drugiéj 
strony: że tu istnieje bardzo naturalny stósunek wzajem­
ności; że dyrekeyą w odwet z \ książki i obrazy odbiera 
spisy stałych członków, składki roczne odDowiadajace 
choc w części cenie przyjętych książek, że odbiera dy­
rekcya choć wiadomość o usiłowaniach propagandy na 
rzecz Towarzystwa oświaty; słowem przypuszczać by na­
leżało, że odbiorcy kojarzą się z dawcami: nic natural­
niejszego nad taki domysł — a przecież w tym razie 
i ten domysł niejednokrotnie zawodzi.

Z 'ego téz powodu Kółkom rólniczym włościań­
skim udzieliła w roku ubiegłym dyrekcya tylko 47 dzi - 
łek, wartości 10 tal, 28 sgr. Ofiary nasze z roku poprze­
dniego, jak nadmieniliśmy, o wiele były znaczniejsze; 
dyrekcya obecnie z utęschnieniem wygląda, czy Kółka 
i Towarzystwa przemysłowe, wedle możności hojnie przez 
nas udarowane, nie przysporzą Towarzystwu oświaty lu­
dowéj stałych członków lub grosza wzajemnéj składki, 
na zadatek solidarnego poczneia. Z zadowoleniem prze-
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cięż podnosimy, że sprzedaż obrazów rzeźwiejszym po- 
stępaje ruchem.

Przy niezbyt pochopnym spółeczeństwa naszego 
udziale w skladkowaniu doszliśmy w wykazach kasowych 
do rezultatów, które dla jaśniejszego rzeczy obrazu tak 
zestawiamy.
Dn. 1,3 73 r. Remanent.................................. ....11,508 tąl.

Składki stałe........ ..........
Składki jednorazowe......
Składki stutajgrowe..... .

.. 503 tak

.. 200 ,
proc. etc. etc.............................. .. 562 .

suma dochodu.... ..1828 tal. 1,82« tal. 
13,3d7 tal.

Rozchód od 1,3 73—1/2 74 ................ .... 3,067 tal.
Dn. 15/2 74 r. remanent. ....10,270 tal.

Dn. 15 2 74 r. Remanent........... ....10,270 tal.
Składki stałe.................. .. 460 tal.
Składki jednorazowe...... ... 112 í

Procenta etc. etc............. ... 573 .
suma dochodu.... ..1145 tal. 1.145 tal.

11,415 tal.
Rozchód od 1/3 74—1/2 75 ................ .... 2,405 tal.
Dn. 1 2 75 remanent,...... .... 9,010 tal.
[fundusz żelazny............ .... 7,000 tal.]

zostaje fundusz dyspozycyjny .. .... 2,010 tal.
Otóż widzimy stopniowo zmniejszające się suray 

remanentu, składek stałych, jednorazowych itp. Dyrek- 
cya więc uznała za niezbędne zmniejszyć również sumy 
wydatków.

Mimo nakazaną oszczędność w rozchodzie poświę­
ciła, dyrekcya i w ubiegłym roku na subwcncye kształ­
cącej się młodzieży rzemieślniczój i innym instytucjom ku 
podniesieniu nauki i oświaty ludowój 1450 tal.

Otóż w kilku zarysach obraz prac naszych i stanu 
majątkowego naszego Towarzystwa. Jeżeli sumienność 
nakazuje dyrekcyi nienajświetniejszy ten obraz, tak or­
ganizacyjnej echoczośoi, jak i ofiarności spółeczeóstwa 
naszego dla oświaty ludu, z całą prawdą odsłonić, to nie- 
mniój przecież i te rezultaty i powyższe liczby nietylko 
nie są rozpaczliwemi, ale przeciwnie, w miarę okoliczno­
ści, dają otuchę, że sprawa Towarzystwa naszego nie 
upadnie. Zawiązane śród rozstroją, jaki ostatniemi laty 
nawiedził spółeczeństwo nasze, śród przewrotów finanso­
wych wstrząsających rzec można światem całym, a odbi­
jających się tóm straszniejszóm echem i pośród naszych 
domowych instytucyi, ofiarną a mozolną wznoszonych 
pracą, nie mogło i ono nie odczuć i nie odbić klęski po- 
wszeehnśj. Kto przecież bez farbowanych szkieł rozpa­
czliwego uprzedzenia patrzy na to, jak w innych naszych 
spółecznych budowach wytrwała zabiegłość i piecza na­
prawia skrzętnie szczerby, które zawistne przeciwieństwo 
i gromy burzy finansowej w nich porobiły, ten i co do 
naszój instytucyi z dyrekcya podzieli nadzieję, że czasy 
najgorsze minęły, że i ku naszemu Towarzystwu oświaty 
ludowój nawrótą się chętnie umysły tych, których zwąt­
pienie lub niedowierzanie trzymały dotąd na uboczu.

Czynem i słowem starała się Dyrekcya przekony­
wać publiczność naszę, że ni podejrzanych, ni separaty­
stycznych, ni odbiegających od pierwotnego,programu 
nie zamierza celów. — Gromadzić a nie rozpraszać, je­
dnać a nie rozstrajać, było od początku hasłem naszóm, 
do którego wedle nsjlepszój świadomości nawoływaliśmy 
i nawołujemy wszystkich, którym podwalina bytu i do­
brobytu spółecznego i narodowego, oświata ludu 
naszego, prawdziwa a rodzima, szczerze leży na 
sercu.

Nie rozgłośne przedsięwzięcia, nie „zamaszyste“ 
plany, ale zapobiegliwa, eicha, iście mrówcza praca około 
utrzymania i krzewienia wiary, języka i obyczaju ojców, 
około zdrowego rozświetlania umysłów ludu naszego 
w przystępnój a wzajemnój podawana nauce, to rozumie­
liśmy i rozumieliśmy być zadaniem naszem, to celem, do 
którego zdążaliśmy wedle najlepszych chęci i rozumienia 
i wedle ubogich zasobów naszych. Godłem zaś, które na 
chorągwi naszój wypisaliśmy i pod którómtóż największą 
liczbę zwolenników zgromadzić pragnęlibyśmy — jest:

Jedność, wytrwałość i praca.
Poznań, dnia 14 lutego 1875.

Dyrekcya Towarzystwa Oświaty ludowej.
Sprawozdanie kasowe 

za czas od 1 marca 1874 do 14 lutego 1876.
1. Remanent kasy wy­

nosił 1 marca 1874.. 10,253 4 —
2. Przyehód ogólny od

1 marca 1874.......... 1,237 28 8 '
Sama przychodu...11,41)0 2 8

3. Rozchód ogólny od
1 marca 1874.......... 2,511 9 3___________________

4. Jest zatem w kasie
14 lutego 1875........  8978 23 5 8978 tal. 23 sgr. 5 fn.

Fundusz żelazny wynosi 7000 tal.
A. Wyszczególnić przychodu.

1. Składki stałe od

2. Składki jednorazowe
3. Sprzedaż obrazów..
4. Procenta od kapit...
5. Różny i nadzwy-

512 9 3
137 25 11
103 12 —
3.1 15 —

131 26 6
Suma...... 1,236 28 8 1,236 tal. 28 sgr. 8 fn.

B. Wyszczególnienie rozchodu.
1. Kupno książek....... 571 18 —
2. Subweacye nakształs

cenie młodzieży rze­
mieślniczój , na O- 
chronki i wydawni­
ctwa ........................  1,510 13 3

3. Kupno obrazów......  144 27 6
4. Koszta biurowe, drus

ki i ogłoszenia........ 166 27 6
5. Różny 1 nadzwy­

czajny rozchód......  117 13.—
Suma.......2,511 9 3 2,511 tal. 9 sgr. 3 fn.

Zestawienie. 
I Remanent z 1 marca
| 1874 wynosił ..........10,253 4 —
Przychód od 1 marca

1874 do 14 lnt. 1875 1,236 28 8
Sum» przychodu...11,490 2 8 

Odchodzi od tego roz­
chód do 14 lutego
1875 ......................... 2,511 9 3

Remanent kasy wynosi
14 lutego 1875 ......  8,978 23 5 8,978 tał. 23 sgr. 5 fn.

Poznań, dnia 14 lutego 1875.
Dyrekcya Towarzystwa Oświaty ludowój.

O I EJ Ł O Jk..
Poznańskie 3*|, pet. listy zastawne 98,— piacon., 

poznańskie 4 pt. nowe listy zaBt 95,25 pic., poznańskie 
listy rentowe 96,50 płac., pozn. prowinc. akcye bankowe 
108 — płc., pozn. 5 pt. prowinc. obligacje — plac., 
pozn. 5 pet. obligacye powiatowe 100,75 płac., pozn, 
5 pot. obligacye melioracyi Obry 100,— plac., poznańskie 
4’/, pet. obligacye powiatowe 98,— piać., pozn. 4 pet. obli­
gacye miejskie II emis. — płac., poznańskie 5pct. obli­
gacye miejskie — plac., pruskie 3% pet. oblig. długi: 
państwa -92,— płc., pruska 4 pet. pożyczka państwa — 
płacono, pruska 4’-» pet. ukonsolid. pożyczka 105,75 płc., 
pruska 37, pet. pożyczka prem. 140,— płc. polskie 4*/, 
listy zastawne —,— polskie 4 pet. listy likwidacyjne 
70,80 plac., akcye górnoszląskiój kolei żel. Lit. A. 
—(— płac., akcye górnoszląskiój kolei Żelazn. Lit. 
E.’ —,— płacono, akcye stałe starogardzko-poznańsk. 
kolei żel. 101,— płc., akcye marchijsko-pozn kolei że- 
laz. 27,— płac., banknoty zagraniczne 99,90 płac, ro­
syjskie banknoty 283,80 płc., Ostdeutschebank 77,50 płc., 
Produktcnbank —żąd., Wechslerbank — płac., Kwi- 
lecki. Potocki i Spr — pląs.

Zyto: (pr. 20 cent.), wypowiedziano — centn 
cena wypowiedz. 145 50 na luty 145,50, luty-inarz. 145,50 
m., marzec-kwiec. 145,— m., na wiosnę 145,— m., 
kw.-maj 145,— maj-czer. 144,—.

Okowita: (z beczką) (pr. — iitrów -» — — 
Tralles.) Wypowiedziano — litrów, cena wypowiedz. 
54,60 na luty 54,60 marek., m>rzec55,— marek, kwieć. 
5\70 w., maj 56.50 kw.-maj 56,10 m. czerwiec 57,30 m. 
lipiec 58,— mr.

W miejscu okowita (bez beczki) 54,20 mrk.

» MĄKA. Poznań, 16 lutego. Pszenna nr. 0 i 1 
15—16 mar., rżana No. 0 i 1 10—11,50 mar. za 50 kil. 
bez akcyzy.

Ceny ziemiopłodów
na targach zamiejscowyoh.

Wrocław, 15 lutego.
Na giełdzie. (Urzędowe sprawozdanie,.) 
Wypowiedziano: 1000 cent, żyta, 500 centn. owsa,

— cent, oleju rzepiow., — centnarów rzepiu, 10,000 
litrów okowity.

Koniczyna, czerwona spokojnie, pośled. 38—41, 
średnia 43—45, pięk. 47—49, wvborowa 50—53.

Koniczyna, biała, stale pośled. 42—48 śre» 
dnia 51—57, piękna 62—65 wyborowa 68—72.

Zyto: bez obrotu, za 100 kil. na upłynione wypo­
wiedz. —, na luty 144,— pi., luty-marzee — pł., — żąd., 
kw.-maj 142,50 płac. — żąd., maj-czerwiee i czerw.-lip.
143.50 żądano.

Pszenica per 1003 kil. 180 m. żąd., kwiec.-maj 
170 inr. pi., — w sobotę — płc. maj-czerw. 174 płc.
— żąd. lipiec-sierpień — żąd

Jęczmień per 1000 kil. 165 m. żąd.
Owies: za 1000 kilogram, na luty 156 żd., 

—,— płac., kwiecień-maj 158,50 m. płacono, maj-czerw. 
160,— m. pł. — żąd., czerw.-lipiecg— płac., lipiec-sierp.
— płc.

Rzep per 1000 kil. 255 żąd. '
Olój rzepiowy: bez zm., w miejscu 53,— żąd., 

—,— płacono, za upłynione wypowiedzenia —, na 
luty i luty=maezec 52,— żądano, —,— płacono, kwie- 
cień-maj 52,— mr. płacono i żądano, maj-czerwiec
53.50 żąd. — pł. lipiec-sierpień —,— żąd. wrzesień-paźdz.
56.50 żd.

Okowita: stale za 100 litrów w miejscu 
64,30 m. żąd., 53,— pł., za nbiegłe wypowiedzenia — 
luty i luty-marzec 55,— plac., marzec-kwiecień 55,— pł.

żąd., kwiec.smaj 56,— płac. — żąd. maj-czerw. 
56 pł., czerw.-lip. —,— pł., lipiec-sierpień 58,50 mr. pł. i 
żd., w końcu —,— żąd. i pł., sierpień-wrzesień —,— pł.

Wroelan-ska cena targowa, 15 lutego.
Ocenienie komisy! piękne średnie poślednie

policyjnój mr. fn. mr.fn. mr.fn.
Pszenica biała nowa 19 60 18 30 16 —

„ żółta nowa 18 — 17 — 15 30
Zyto nowe 15 90 15 20 14 —
Jęczmień nowy . 16 60 15 60 14 20
Owies stary — ,------ —
Owies nowy 17 50 16 50 15 70
Groch 21 30 20 30 18 30

100 kil. netto piękne średnie poślednie
Ocenienia izby

handlowój mr.fn. mr. fn. mr.fr.
Rzep 24 75 23 75 21 25
Rzepik zimowy 23 75 21 75 19 25

„ latowy 23 75 21 75 19 25
Lnica 22 75 21 25 19 25
Siernie lniane 26 75 25 25 23 25
«WUB«BMnsigaBaBti>BBaaa«aeBWwaaaa»nBn*<BBbW»ii»i»ri'nii<.'iiiiiii)i.l|i

Wsxyslkim chorym siła i ro­
icie bez medycyny i lekunhi 

prtes pokarm leczący:

REVALESC1ERE XXX
O<1 *8 lat żadna choroba nie oparta 

się temu przyjemnemu pokarmowi zdro­
wia i okazuje się tenże skutecznym przy dorosłych 
i dzieciach bez medycyny i bez kosztów przy wszelkich 
cierpieniach żołądkowych, nerwowych, piersiowych, płu 
cowych, wątrobianych, przy gruczołach, flegmie, cierpie­
niach oddechowych, pęcherzowych, nerkowych tuberku 
łozach, snchotach, astmie, kaszlu, niestrawności, zatwar 
dzeniu, dyarji, bezsenności, słabości, hemoroidach, pu­
chlinie, febrze, zawrocie głowy, biciu krwi do głowy 
sznmie w uszach, mdłościach i womitach nawet podczas 
ciężarnośoi, diabetes, melancholii, opadaniu z ciała, reu 
matyzmie, pedogrze, błędnicy; rówuież jako pok rtn dla 
dzieci zaraz od urodzenia lepszą jest od mleka mam ki. 
— Wyciąg z 80,000 poświadczeń o wyzdrowieniach z cho­
rób, na które żadna medycyna nie pomogła, pomiędzy 
któremi znajdują się świadectwa profesora doktora Wur- 
zer, p. F. W. Beneke, etatowego profesora medycyny przy 
uniwersytecie w Marburgu, radzcy medycznego doktora 
Angelstein, doktora Śhoreland, doktora Campbell, prof. 
dr. Dódó, dr. Ure, hrabiny Castiestnart, margrabiny de 
Breban i wielu innych wysoko postawionych osób, przed 
syła się na żądanie franco.
Skrócony wyciąg z 80,000 certyfikatów

Certyfikat radzey medycznego doktora Wnrzer 
Bonn, 10 lipca 1852. Revalescićre du Barry zastępuje 
we wielu pizypadkach wszelkie lekarstwa. Używać jój 
można z pomyślnym skutkiem przy wszelkich rozwolnię- 
nach i biegunkach, przy chorobach w kanałach mokrzo- 
wych, chorobach nerkowych itd., przy kamieniach, przy 
zapalnych lub chorobliwych rozdrażnieniach rurki mo- 
krzowej, zatwardzeniach, przy chorobliwych kurczeniach 
się nerek i pęcherza, hemoroidach pęcherzowych itd. — 
Z nadzwyczajnym skutkiem używą się tego rzeczywiście 
nieocenionego środka nie tylko przy chorobach gardłe- 
wych i piersiowych, ale także przy snchotach piucow eh

i gardianych. (L. S.) Rud. Wurzer, radzca mcdyczry 
i członek kilku uczonych Towarzystw.

No. 80,416. Pan F. W. Beneke, profesor uniwer­
sytetu w Marburgu, w Tygodniku klinicznym berlińskim 
z dnia 8 kwietnia 1872 mówi: Nigdy nie zapomnę^że 
utrzymanie przy życiu jednego z mych dzieci, tak zwa- 
nój ,,Revalenta Arabie»“ (Reyalesciere) zawdzięczam 
Czieromicsięczne to dziecko cierpiało na zupełne w'ychu 
dnienie i ciągle w omity, które żadnym środkoł lekarskim 
ustąpić nie chcialy. Rcyalescióre w sześciu tygodniach 
doprowadziła je do zdrowia.

No. 64,210. Markiza Brehan wylezona zo tała 
z 7 letniego cierpienia wątroby, bezseności, drżenia 
członków, wychudnienia i hypochondryi.

No. 75.877. Floryan Kóller, c. ¿.intendent z Gros- 
wardein, z kataru płucowego i krtani oddechowój, za­
wrotu głowy i ściśnienia piersi.

No. 75,970. P. Gabriel Teschner, słuchacz w wyż 
zój szkole handlowój w Wiedniu, z rozpaczcier-liwego 
sienią piersiowego i rozstrojenia nerwowego.

No. 65715. Panna de Mont znieś niestrawności- 
bezsenności i wychudnienia.

No. 75,428. Baron Sigmo z sparaliżowania 101e 
niego rąk i nóg.

Reyalesciere jest cztery razy pożywniejsza od mię 
sa i oszczędza przy dorosłych i dzieciach 50 razy cenę 
jakąby wydać trzeba za inne środki i pokarmy.

Sprowadzać można przez Du Barry i Sp. w Berli­
nie. W. 28 — 29 pąsaża (galerya cesarska) i 163 — ji;4 
ulica Fryderykowska i u wielu dobrych aptekarzy, i an- 
dlarzy drogeryjnych, speceryjnych i łakoci w całym 
kraju. (1918)
W Poznaniu t A. Pfnhl, Czerwona Apteka; Krug &

Fabricins, Ryszard Fischer.
, Bydgoszczy i S, Hirschberg, Firma: Jul, Schott 

laender.
„ Gdańsku s Karól Schnarcke, J. G. Amort.
„ Katonlrueh: Jul. Zeleśnik.
„ Opolut Teodor Konietzko.
„ Kaeiburzu: Józef Tąnke.
„ Rawiczu i J. Mroczkowski.
„ Toruniu: Hugon Claass.

Do nabycia
w księgarni Ludwika Merzbacfra

w {Poznaniu:
Chłop. Obrazek dramatyczny w 5 aktach. 1860. 22% sgr 
Delert, Ks. J. B. Modlitwa jako wielki środek zbawię

nia czyli wykład o modlitwie ustnój, o rozmyśla­
niu i o rekolekcyach. Wydanie drugie pomnożone 
.Rozmyślaniem Swiętśj Teresy na Pacie wyjętóm 
z dzieł tśjźe św., drukowanych roku 1665 Krakowie 
1862. 15 sgr.

Eisbein, C. I. Sfeazówka, jak żywić, pielęgnowa i utrzy 
mywać bydło rogate. 1857. 10 sgr.

Garczyński, Stefan. Pisma. Wydanie drugie pomno one 
przez Stanisława hr. Skórzewskiego z portretem 
i życiorysem autora. Wydanie ozdobne 8 maja 18601 
3 tal.

Garibaldi, jego życie i czyny w historycznym zarysie 
skreślił J. G Z portretem. 1861. 25 sgr.

Grenlich, Ad. Dyscyplina w nauce mu zyki w formie 
tablic cenzurowych, nasamprzód dlaguczących się na 
fortepianie. N eodzowny środek dla rodziców i nau­
czycieli muzyki, aby lekcye muzyki systematycznie 
urządzić i o ile to być może do postępu w niój 
najszybszego doprowadzić mogli. Podług doświad­
czenia własnego ułożona i zamiłowanym w porządku 
nauczycielom i uczniom ofiarowana. 1857. 20 sgr.

Dowód, że Napoleon nigdy nie istniał. 2 sgr.
Haupt i Krahner. Vocabularium latinum ku tworzeniu

zdań, według związku wyobrażę ń złożone. Spolszczy 
dr. Leopold Koehler, nauczyciel etatowy przy szkole 
realnój w Poznaniu 1858. 7 7, sgr.

Inteipelacya posia pleszewskiego. dr. Niegolewskiego na 
posiedzeniu Izby poselskiój ej'mu pruskiego 11 kwie­
tnia roku 1859 i 12 maja roku 1860, wenie sprawo­
zdań stenograficznych. 1860. 3 sgr

Jabcyński, Ks. Jan. Kanonik metropolii poznańskiej. 
Kazania i mowy treści religijnój. Miane przez zna­
komitych mówców duchownych przy rozmaitych rzad­
kich obrzędach kościelnych od połowy wieku XVIII 
do połowy wieku XIX. 1857. 2 tal.

Jastrow, dr. M. Kazania miane podczas ostatnich wy­
padków w Warszawie roku 1861, 1862. 1 tal.

Przy zanikn ęciu , Kuryera“ telegraficzne 
knrsa nie nadeszły.

Ś. p.
Feliks Dsiorobefe, j
członek Towarzystwa Prze- 1 
myślowego, zakończył życie 
w niedzielę 14 mb. Pogrzeb 
odbędzie się w środę 17 o 3 
z południa. [/¿64]

Pisarz gospodarczy', 21 lat
mający, Polak, dokładnie po niemiecku 
umiejący, już praktykowany, wzrostu 
pięknego, poszukuje od 1 lipca r. b. 
lokacji; bliźszĘ wiadomości udzieli na 
frankowane listy pan agent M. Gre- 
gorowiezjw Kobylinie. (97-)_____

Łyżwy
HuienflerskiB

od 5 sgr.' począwszy;
Łyżwy damskie, 
Łyżwy dla iurnerów, 
Łyżwy stalowe, 
Łyżwy patentowane

do użycia bez rzemieni, jako 
to: ‘ (2356)

Halifax
poleca

S. J. Auerbach,
Skład żelaza.

Na dochód JTOW- Pań 
Miłosierdzia Św. Win­
centego będzie miał

X. Regens Lifcowshł
w środę 17 b. m. o godzinie 
6 w sali bazarowój

drugi odezjt

0 lataMacli rzymsiich.
Opłata przy wejściu 2 złp., 

dla uczącćj się młodzieży 
i złp. (265)

Intermistycz. teatr
w Poznaniu.

W cżwartek dnia 18 lutego

Na benefis
panny llayden

przy zniesionym abonamencie
I® raz

Panna Angot.
czyli (267)

córka Hall.
Operetka w 3 .aktach p. ClairviUe, 
Sirandin i Koning, muzyka p. Charles 

Lecoq.
W piątek dnia 19 lutego 1874

Pierwsze
gościnne wystąpienie

Pana

Karola ffiiM.

Na

Walne Zebranie
Członków Towarzystwa Pomocy Naukcwój Inrenia Karóla 
Marcinkowskiego, które się ma odbyć
we wtoreką dnia 33 liatego,

o gódz. 4 na sali Bazarowej,
zaprasza uprzejmie (247)
Dyrekcya Towarzystwa Pomocy Naukowej.

Pasy do Maszyn
rzemienne i parciane,

Smarowniki i manchety, 
Skóry na Uprzęż itd. 

polecą
Orłowski & Comp.,

(2269] Skład skór

Na dniu 2 lutego r. b. zo-

stawiono u państwa hr. Po­
tworowskich przy ulicy 
Wilhelmowskiój No. 13 dwa 
ba8zlik;, jeden czarny aksami­
tny, drugi sukienny. Właści­
ciele takowych zeehcą je ode­
brać za zwrotem kosztów in- 
seratu. (263)

Handel szkła szybowego, szklar­
nia i fabryka ram

M. Nowickiego & (¡siłnasila,
Poznań, ulica Jezuicka No. 5, z

poleca: /)
Szkło szybowe we wszelkich gatunkach,
Ramy do obrazów, zwierciadeł i fotografii,
Lisztwy i rozety do firanek,
Obrazy na płótnie i na papierze,
Obrazy Matki B. Częstochowskićj na płótnie i blasze, 
Lichtarze żelazńe całe złocone, baldachimy, chorągwie, kierce,

krzyże, ołtarzyki do noszenia, figury na Boże męki 
i cmentarze.

Nadto oprawia obrazy i podejmuje się wszel­
kich robót szklarskich, pozłotniczych i rze­
źbiarskich. (2308)

Mała Historya Polska
dla dzieci z obrazkami. Uiożył J. Chociszewski. II. wydanie. 100 
stron. Treść: Wstęp. I. Książęta i królowie polscy. II. Krótki rys historyi 
polak ój wierszem. III. Bohaterowie polscy. IV. Święci polscy. V. Uczeni 
polscy. VI. Krótka wiadomość o ziemi polskiój. VII.* Rocznice polskie dzie­
jowe VIII. Pieśni polskie. IX. Pytania i łamigłówki z dziejów Polski. 
X. Książki opisujące dzieje Polski. Za dobre rozwiązanie łamigłówki są 
przeznaczone nastęoujące nagrody: 1. Pleśń o dziejach Polski Mau- 

: rycego Dzieduszyckiego. 2. Wagi Historya książąt i królów polskich.
I Cena 1 tal 20 sgr. 3 Powiastki i Wierszyki dla'dzieci i ich przyja­
ciół. 2 części. 20 sgr. 4. Obraz Siatki Boskiej Częstoebow- 
sitlćj w ramach. Cena 2 tal. 5. Obraz Kościuszki w ramach. 
Cena 2 tal. Odebrać nagród, mogą tylko dzieci, które kupią powyższą 
książeczkę i które ładny list napiszą.

Cena Maiój Historyi Polskiój z oprawą 4 sgr., za talara 9 egz„ za 
2 tal. 20 egz, za 4 tal. 50 rgz.

J. Chociszewski,
[266] Poznań, Ślósarska ul. 6.

SI £ Wprowadzenie 1
™^Fstopy monetarnej niemieckiéj^SS

spowoduje niezawodnie zamieszczanie różnego rodzaju 
inseratów i dla t* go po]eca się do pośredniczenia w za­
mieszczaniu tychże inserafów

II Ekspedycya anonsów
i| io wszystKitli úamltíw Mmct i; 
|S &. L Daube & Comp.
il ■■■

Biuro centralne: Frankfurt n M- 
Biura filialne w wszystfcleh znaczuiej-

___ szych miastach.
BWP“ Katalogi gazet franko i bezpłatnie.
Na życzenie kosztorysy.

Makładem Ludwika Sayalera. — Czcionkami Ł. Merzbaeh a.

mr.fr
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